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amitacje studentów warszawskich 


Z Warszawy Czas otrzymuje następującą ko- 
respondencję: 

Zauważyliście zapewne w kilku dziennikach 
warszawskich uwagi. skierowane do mlodzieży, 
wzywające ja do poważnej i spokojnej pracy. 
Uwagi te były bardzo na miejscu, a tylko żało- 
wać wypada, że ich nie wypowiedziano wcze- 
śniej. Możeby one zdołały zapobiedz smutnym 
konsekwencjom lekkomyślności, na które dziś 
patrzymy. 

W tej chwili kursy zarówno w politechnice, 
zaledwie świeżo do życia powołanej, jako i w uni- 
wersytecie są zawieszone, a mniej więcej połowa 
słuchaczów politechniki i około 200 studentów 
uniwersytetu, oraz 90 frekwentantów instytutu 
weterynarji otrzymało rozkaz opuszczenia War- 
Szuwy w przeciągu 24 godzin. Oprócz tegó sie- 
dmiu studentów uniwersytetu aresztowano i osa- 
dzono w cytadeli. 

W dziennikach zagranicznych podobno były, 
szczegółowe opisy wypadków w uniwersytetach 
rosyjskich, mianowicie w petersburskim, a do- 
myślicie się, że to, vo się tu działo i obecne 
konsekwencje tego, są smętnem echem owych 
wypadków. Z Petersburga- przysłano tu delega- 
tów z wezwaniem do studentów urńiwersytetu i 
słuchaczów politechniki, aby za przykładem uni- 
'wersytetów rosyjskich, studenci zaprzestali cho- 
dzić na wykłady. 

Ludzie poważni, dowiedziawszy się o tem, 
zaklinali młodzież, aby nie usłuchała tych gło- 
sów; nie ulegało bowiem wątpliwości, że władze 
tutejsze będą patrzały inaczej na wszelkie mani- 
festacje w Warszawie, niż patrzą na nie w Pe- 
tersburgu i w Moskwie. Większość młodzieży 
polskiej usłuchała tych głosów i postanowiła nie 
brać udziału w strejku studenckim. Tymczasem 
mniejszość Polaków. połączywszy się z Rosjanami 
i żydami — dzis tydzień temx — wtargnęła do 
audytorjów i potłukłszy w niektórych preparaty, 
porozrzucawszy książki, profesorów powyprowa- 
dzała. Nadto rektorowi przedłożono arkusz z naj- 
rozmaitszymi postuiatami, domagając się, aby w 
przeciągu 3 dni dał im odpowiedź, o ile postu- 
laty te uwzględnić zechce. 

Rozumie się. że była to najgłupsza w świe- 
cie manifestacja. bo pomiędzy postulatami były 
takie, które chyba Radzie państwa musiałyby 
być przedłożone i wymagałyby sankcji cesarskiej. 
Cała rzekoma petycja była tedy nonsensem, a 
niestety bardzo szkodliwym. gdy bowiem proste 
wstrzymanie się od chodzenia na wykiady mogło 
być uważane jako wyraz koleżeńskiej solidarno- 
sci wystąpienie z postulatami postawiło rzecz 
na gruncie politycznym. 

Pomiędzy przeciwnikami wszelkich manifesta- 
cyj, pomiędzy studentami uniwersytetu, zarówno 
jak i politechniki powstało wielkie oburzenie, 
które w całej publiczności znalazło gorące echo, 
a gdyby władze uniwersyteckie nie były zade- 
cydowały zawieszenia odczytów, wielkie pytanie, 
czy studenci spokojni nie byliby wzięli góry. 
Niestety, zeszłego poniedziałku późnym wieczo- 
rem. kolegium profesorskie postanowiło zawiesić 
wykłady w uniwersytecie. a manifestanci mieli 
Zadowolenie. iż cel osiągnęli. Wszelki wpływ na 
niedorostków niedojrzałych stał się tedy jeszcze 
trudniejszy. 

Wprawdzie żadnych dalszych manifestacyj 
nie było, ale też nikt nie wiedział, czego się 
trzymać. Odczuliśmy nie wiedzieć po raz który 
absolutny brak ludzi wpływowych w społeczeń- 
stwie, którzyby zarazem mieli stałe stosunki z 
wladzą najwyższą w kraju i którzyby mogli u- 
dzielić intormacyj o usposobieniu  społeczeń- 
stwa. — Przy tem prasa skrępowana najgłupszą 
ćenzurą. z drugiej strony nieobfitująca wcale 
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w wybiiniejsze osobistości, też niczego zdziałać | 
nie może. 

Wśród publiczności panuje wielkie rozgory- _ 
czenie, zwracające się przeciwko młodzieży nie- ' 
opatrznej. Największa jest obawa o politechni- | 
kę, której egzystencja jeszcze wcale nie jest za- | 
pewniona, a przynajmniej przez podobne wypad- 
ki poważnie może być zagrożoną. Gdyby to | 
jeszcze istniał jaki powód do oburzenia szłache- | 
tnego, któremu manifestacje mają dać wyraz. | 
Ale powodu takiego nie było. Najlepszym tego 
dowodem arkusz z postulatami, oddany rektoro- | 
wi, a przez niego nieprzyjęty i podobny arkusz, 
wręczony rektorowi politechniki. 

Dodać jeszcze trzeba, że w politechnice ża- 
dnych zaburzęń nie było, tylko wręczenie, czy 
też spisanie na tablicy postulatów. Początkowo 
uczęszczało około 90 słuchaczów politechniki w 
dalszym ciągu na kursy, ale stchórzywszy wido- 
cznie. powoli i ci chodzić przestali. Wykłady na | 
politechnice dopiero w poniedziałek przerwano— 
na czas nieograniczony. 

W sprawie zaburzeń w uniwersytecie war- 
szawskim zapadł w sobotę wyrok sądu, w sklad 
którego wchodziło grono profesorów i kilku 
przedstawicieli władz politycznych, a między in- 
nymi ks. Obołeńskij. Mocą tego wyroku 194 stu- 
dentów, którzy brali udział w wiecu i postawili 
swe żądania, pozbawiopo prawa uczęszczania na | 
jakikolwiek uniwersytet rosyjski i zabroniono im 
mieszkać w miastach, w których istnieją uni- 
wersytety. O wyroku tym zawiadomiono warsza- | 
wską policję, która ma dopilnować, aby osądze- 
ni opuścili Warszawę w przeciągu dni trzech. 

Natomiast 10 studentów, których w ostatnich 
paru dniach aresztowano i osadzono w cytadeli, | 
będzie sądzonych, jako przestępcy polityczni. 

Wykłady mają się rozpocząć na nowo we 
środę. Większość stndentów postanowiła uczęsz- 
czać na wznowione wykłady. 


. ' | U g 
ja Sem galerje 
[Sprauozd. telefon. „Głosu Narodn*] 
Lwów, 16 marca. 
Na dzisiejszem posiedzenin Sejm przystąpił do do- 
kończenia dyskusji szczegółowej nad pro- 
jektem ustawy budowWniczej dla gmin 
wiejskich i pomniejszych miast i mia- 


wnioskowi Romanowicza, który na poprzedniem posie- 
dzeniu wywołał przerwanie obrad i który, jak wiado: 
mo, zmierza do odjęcia obszarowi dworskiemu przywi- 
lejów w sprawach budowniczych, równorzędnych przy- 
wilejom gmin. Wniosek Romanowicza doznał popar- 
cia ze strony posła Okuniewskiego. 

Poseł Romanowiez raz jeszcze zabrał głos, 
przestrzegając przed przyjęciem ustawy w dzisiejszem 
jej brzmieniu i wykazując złe skutki, jakie się z te- 
go okażą. Konserwowanie resztek szczególniejszych 
przywilejów obszaru dworskiego nie ma najmniejszej 
racji bytu. 

Poseł Abrahamowicz wniósł poprawkę, aby 
przełożeni obszarów dworskich mieli obowiązek: przed- 
kładać wszelkie akty spraw budowniczych dotyczące 
Wydziałowi powiatowemu -do zatwierdzenia. Wobee 
tej poprawki, sądzi mowca, wniosek posła Romano- 
wicza staje się zbędnym. 

Poseł Górski broni stylizacji projektu według 
wniosku komisji w obronie niezależności obszarów 
dworskich. Poseł Romanowicz rśz jeszcze przed- 
stawia, że stylizacja wniosku komisji, ani pod wzglę- 
dem praktycznym, ani pod względem prawniczym nie 
wytrzymuje krytyki. Referent Onyszkiewicz o- 
świadcza, że zgadza się na poprawkę Abrahamowi- 
cza, ale stanowczo musi się sprzeciwić wnioskowi Ro- 


steczek. . 
Referent poseł Onyszkiewicz sprzeciwił się 
manowicza. 
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Na tem dyskusję zakończono. Poseł Bojko sta- 


| wia wniosek, aby głosowanie nad wnioskiem Roma- 


nowicza odbyło się imiennie. Za wnioskiem Ro- 
manowicza głosowali Rusini, cała le- 
wica, posłowie włościansey, a nadto po- 


słowie: ks. Czartoryski, Wł. Czaykowski, 


Hoszard i rektor Kadyi, razem 46 gło- 
sów. Za wnioskiem oświadczyła się 
prawica oddając głosów 61. 

Ostatecznie w trzeciem czytaniu uchwalono ustawę 
budowniczą dla wsi i miasteczek według projektu 
komisji wraz z poprawką dep. Abrahamowicza przy 


, rozdziale ostatnim. Przeciw ustawie głosowali ludo. 


wcy i Rusini. 

Następnie poseł Skałkowski imieniem komisji dla 
spraw kredytn włościańskiego zdawał sprawę z przed- 
łożenia Wydziału krajowego o powiatowych in- 
stytuejach kredytowych i lokalnych 
stowarzyszeniach oszczędności i poży- 
czek. Wnioski komisji brzmią jak następuje : 

I. Sejm przyjmuje do wiadomości sprawozdanie 
Wydziału krajowego o organizacji kredytu dia wło» 
ścian, a mianowicie o organizacji powiatowych insty- 
tucyj kredytowych, tudzież spółek oszczędności i po- 
życzek. 

II. Sejm przyjmuje do: wiadomości ułożony przez 
Wydział krajowy statut wzorowy dla „Spółek oszczę- 
dności i pożyczek, stowarzyszeń zarejestrowanych z 
nieograniczoną poręką*, z tem jednak zastrzeżeniem, 
że należy zmienić postanowienia statutu o udziałach 
i fanduszu rezerwowym, oraz o kontroli. Mianowicie 
należy zmienić: a) postanowienia o udziałach w ten 
sposób, że udział minimalny wynosić ma 10 koron, 
z czego wpłacić ma członek przynajmniej jednę ko- 
ronę przy wstąpieniu do spółki, reszię zaś w ratach 
półrocznych przynajmniej po jednej koronie. Należy 


i jednak dać członkom spółki możność podwyższenia 


udziału do wysokości 50 koron; wyższego nad tę 
kwotę udziału żaden członek mieć nie może. 

b) Postanowienia o dywidendzie należy zmienić w 
Ten sposób, że dywidendę od udzłtałów i jej wysokość 
oznacza walne zgromadzenie, która jednak stopy pro- 
centowej wkładek oszczędności przekraczać nie może. 
Dywidendę niepodriesioną należy dopisać do udziału, 
a jeżeli jest już całkowicie wpłacony — zapisać jako 
wkładkę oszczędności. 

c) Postanowienie o opłatach wstępnych należy 
zmienić w ten sposób, że członek, przystępujący do 
spółki, zapłacić ma jednę koronę na rzecz funduszn 
rezerwowego. 

d) Postanowienia o patronacie należy zmienić w 
ten sposób, że wykonywanie patronatu określone być 
ma instrukcją, uchwaloną przez Wydział krajowy w 
myśl zasad, przez Sejm przyjętych, a spółki obuwią- 
zane są poddać się wszelkim postanowieniom tej in- 
strukeji. 

III. Sejm upoważnia Wydział krajowy do wyko- 
nywania patronatu nad „spółkami oszczędności i po- 
Życzek*, założonemi na podstawie wzerowego statntu. 

Spółki, zostające pud patronatem Wydziału kra- 
jowego, obowiązane są poddać się formalną deklara- 
cją wszelkim postanowieniom instrnkcji o wykonywa- 
niu patronatu, krórą Wydział krajowy uchwali i poda 
do wiadomości Sejmu na najbliższej sesji. 

IV. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu ułożyć 
drugi statut wzorowy dla „spółek oszczędności i po- 
życzek*, oparty na zasadzie ograniczonej poręki, w 
wysokości przynajmniej pięciokrotnej subskrybowanych 
udziałów. 

Statut ten zawierać ma postanowienia względem 
zachowania odpowiedniego stosunku między własnym 
majątkiem spółki a kapitałem obcym. 

Obydwa statuty wzorowe, tj. tak statut z poręką 
nieograniczoną, zmodyfikowany co do postanowień ad 
TI wymienionych, jak też statut z poręką ograniczo: 
ną, Wydział krajowy wyda drukiem, oraz zarządzi 
równocześnie druk instrukcji o zakładaniu i prowa- 
dzeniu spółek, tudzież ksiąg rachunkowych, skryptów 
dłużnych, formularzy do manipulacji biurowej itp. 

Dalszy ciąg sprawozdania z posiedzenia sejmo- 
wego znajduje się na ostatnich stronnicach. 
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U schyłku wieku, 


XV. O bezinteresowności przewódców socja- 
lizmu świadczy postępowanie znanego żyda-so- 
cjalisty Singera, „obrońcy* chrześcijańskich ro- 
botników, który wygłasza wspaniałe mowy w 
parlamencie i na zgromadzeniach, a sam zebrał 
swoje miljony z wyzysku robotników. Znaną jest 
rzeczą, że ten sam Singer na domaganie się robo- 
tnie z jego fabryk o podwyższenie nędznej ich 
płacy, kazał im cynicznie uzupełniać swoje do- 
chody z bocznych zarobków. Jeszcze dziś 
będąc miljonerem, czerpie swoje olbrzymie do- 
chody z tej właśnie „wartości dodatkowej*, wy- 
twarzanej przez pracę robotnika, przeciw której 
piorunował wielki prorok socjalistów, Karol 
Marks. Dr. Adler, wódz socjalistów wiedeńskich 
jest właścicielem kilku kamienic w Wiedniu, a 
mimo to każe sobie z pieniędzy, składanych przez 
biednych robotników płacić pensję w sumie 
2500 złr., jako redaktor Arbeiter Zeitung. Jeden 
z wodzów socjalnej demokracji w Niemczech, 
żyd dr Aaron, ma z tego „interesu* 60.000 ma- 
rek rocznego dochodu!... 

Socjalna demokracja, wedle programu, ma 
niby zwalczać „wielki kapitał* zarówno chrze- 
ścijański, jak żydowski. Ale żydzi zajęli w so- 
cjalnej demokracji najwybitniejsze stanowiska, 
obsiadają mandaty do ciał reprezentacyjnych, 
redagują dzienniki, otrzymują wsparcia pieniężne 


od żydów i działają naturalnie wedle danych in- ; 


strukcyj, aby wyzyskowi żydowskiemu nie prze- | 


szkadzać, choć niby pozornie go się zwalcza. — 
Sposób na to łatwy. Milczeć i nie zwracać uwa- 
gi czytełników na żydowskie machinacje, pisać 
i mówić ogólnikami bez wymieniania nazwisk! 

Przy rewizjach, zarządzonych w Austrji i w 
Galicji w r. 1898 u przywódców partji socjalno- 
demokratycznej znaleziono wykazy osób, które 
pieniężnie wspomagają „partję*. Sam fakt jest 
obojętny, bo każdemu wolno dawać swój własny 
grosz na cele, które uważa za dobre, względnie 
dla siebie korzystne. Ale znamiennem jest, że ta 
litanja dobrodziejów partji, zawierała. prawie sa- 
me tylko żydowskie nazwiska. Byli tam bankie- 
rzy, właściciele kantorów wymiany, giełdziarze 
i kapitaliści. W Czechach jest to samo; tam ży- 
dzi prócz tego stoją po stronie Niemców. prze- 
ciw rachowi narodowemu czeskiemu ! 

Żyd Schacherl wydaje pismo socjalistyczne 
Arbeiterwille ciągle konfiskowane. ale ciągle wy- 
chodzące, dzięki subwencjom żydowskiego kapi- 


WILKE COLLINS. 
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Magdalena do Nory. 
(Do powyższego listu dołączony). 


Moje serce! 

Przebacz mi. jeżeli możesz. Walczyłam z so- 
bą, dopóki nie uległam. Jestem najwięcej poża- 
towania godną istotą na świecie, nie mogę dh- 
żej znosić waszego spokojnego życia, odchodzę. 
Gdybyś znała moje myśli i gdybyś wiedziała, 
jak dzielnie przeciw nim walczyłam i jak one 
mię w mej samotności ujarzmiły, miałabyś dla 
mnie litość i przebaczenie. Ach, kochana Noro, 
nie gniewaj sję na mnie, żem przed tobą nie 0- 
twarła mego serca, jak to uczynić powinnam 
była. Nie mogę ci otworzyć, nie mogę się przed 
tobą przedstawić, jaką w rzeczywistości je- 
stem. 

Nie posyłajcie za mną i nie szukajcie mię, 
proszę was. Napiszę do was i rozprószę wszyst- 
kie wasze obawy. Wiesz, Noro, że same musimy 
odtąd na nasz chleb zarobić; ja szukam swego 
chleba na drodze, jaka dla mnie jest odpowie- 
dnią. — Czy mi się w tym wypadku po- 
szczęści lub nie, w każdym razie to, co czynię, 
nie przyniesie mi żadnej szkody. Nie mam ża- 
dnego miejsca do stracenia i żadnemu nazwisku 
niesławy nie sprawię. Nie powątpiewaj o mojej 
miłości i nie dozwól, aby panna Garth miała 


wątpić o mej wdzięczności. Boli mię bardzo, że 
was opuścić musiałam, ale musiałam. Gdybym 
cię mniej kochała, powiedziałabym ci to sama. 
Ale skąd miałam mieć tyle odwagi, aby się o- 
przeć twoim perswazjom i twojemu zmartwie- 
niu? Bądź zdrowa, moja duszo! Przyjm tysią- 


tału. „ydzi płacą współpracowników, którzy są 
przeważuie żydami, żydzi posyłają inseraty... — 
Kto czyta to pismo? — Chrześcijański robotnik. 
Wrzeszcząc niby przeciw wyzyskowi, uprawiane- 
mu przez wielki kapitał — żydzi walczą prze- 
ciw drobnemu przemysłowi i dążą do proletary- 
zacji chłopa, czem przysługują się na teraz ma- 
sie żydowstwa, które żyje z lichwy, uprawianej 
na grzbiecie gniecionych nędzą chłopów i uci- 
śnionych konkurencją fabryczną rzemieślników 

Socjalista dr Adler powiedział wyraźnie w r. 
1896: „My nie chcemy podtrzymywać drobnego 
przemysłu*. Dla czego? Bo im większa nędza 
będzie między drobnymi rzemieślnikami (takie 
są konkluzje socjalistów), im więcej chłopów 
wyrzucą z roli, tem bardziej powiększą się za- 
stępy robotników, o tych właśnie zubożonych i 
wyrzuconych z ziemi. Ale im więcej będzie ro- 
botników, tem bardziej obniży się płaca robo- 
cza — i prędzej przyjdzie do rewolucji socjal- 
nej. Ale o tem, że przez ten czas, przez dlugi. 
całe lata trwający wyzysk ludu, miljonerzy i 
giełdziarze naszpikują swoje kieszenie, zrabują 
narodowe bogactwo, napasą się krwią i trudem 
miljonów, nie mówią panowie przywódcy! Ow- 
szem, cynicznie głoszą, że im więcej będzie nę- 
dzy, im więcej głodu i bólu. tem prędzej zwy- 
cięży idea socjalistyczna!! Oczywiście tymcza- 
sem jeszcze długo mogą być spokojni żydowscy 
kapitaliści, a wraz nimi z ich kapitału żyjący 
żydowscy socjatistyczni działacze ! 

Zyd Morgenstern pisał w roku 1897: „Inte- 
resy rzemieślników i drobnych rolników są zu- 
pełnie te same, co kapitalistycznych wyzyskiwa- 
czy“. Na kongresie socjalistycznym w Lincu 
1898 oświadczono, że socjalni demokraci nie wi- 
dzą wcale powodu stawać w obronie drobnych 
rolników i przemysłowców — bo ci istnieniem 
swojem przeszkadzają do rozwoju socjalizmu. 

Żyd Verkauf postawił w parlamencie austrja- 
ckim w r. 1898 wniosek na zniesienie ceł na 
zboże. Na zgromadzeniach przedstawiano towa- 
rzystwom, że ten wniosek wymierzony jest prze- 
ciw wielkiemu kapitałowi, że z tego powodu 
chleb będzie tańszy. Towarzysze wierzyli żydo* 
wi, bo nie wiedzieli, że ceny zboża zależą tylko 
od żydów, operujących na giełdzie zbożowej, że 
przez zniesienie ceł odpadnie państwu znaczny 
dochód, który wpadnie w kieszenie żydowskich 
kupców zbożowych, co wcale nie spowoduje ob- 
niżenia cen chleba w kraju, jak tego przykład 
widoczny by! we Francji. 

Wiele wody upłynie jeszcze nim ludowi oczy 
się otworzą, nim zrozumie i ogarnie rzeczywistą 


przyczynę swej nędzy. Ale błyski już widne 
w pomroczu, więc da Bóg i dzień niedaleko. 


Kwestja żydowska jest kwestją całej ludzko-* 
ści i bodaj czy zupełnie kiedykolwiek z wido- 
wni życia usunięta zostanie. Dlatego właśnie, że 
jest taką piekącą i „ciągłą* kwestją życia, na- 
leży zastanawiać się nad nią pilnie, dyskutować 
ją i rozważać, bo z dyskusji nowe myśli się ro- 
dzą i budzi się chęć czynu. 

Aby z szeregu tych artykułów był jakiś 
realny pożytek, aby one stały się bodźcem do 
dalszej a ciągłej na ten temat dyskusji — po- 
stanowiła redakcja naszego pisma ogłosić an- 
kietę w kwestji żydowskiej. y 

Niżej przytoczone pytauia zostaną w pier- 
wszej połowie kwietnia rozesłane jako 
dodatek do Głosu Narodu, na osobnym arkuszu, 
do wszystkich naszych przyjaciół i prenumera- 
torów, którzy raczą dać nam na te pytania od- 
powisdzi z podpisem lub bez a redakcja zda 
potem sprawę z wyniku ankiety w szeregu arty- 
kułów z przytoczeniem dosłownem wybitniej- 
szych i trafniejszych zdań i sądów. Te bame py- 
tania z opuszczeniem piątego, rozesłane zostaną 
w języku francuskim wszystkim wybitniejszym 
osobistościom po za granicami kraju i monarchji. 

Pytania te brzmieć będą jak następuje: 

1. Czy żydzi są użyteczną siłą w pracy o- 
koło rozwoju narodowości, pomnożenia bogactwa 
narodowego i duchowych zdobyczy narodu? Je- 
żeli nie — dlaczego tak nie jest? 

2. Czy możliwa jest asymilacja ? Pod jakiemi 
warunkami ? 

3. Jakie działanie i jakie środki są najodpo- 
wiedniejsze do powstrzymania zgubnych następstw 
moralnych i materjalnych, wynikających z byto- 
wania żydów wśród chrześcijańskiego społe- 
czeństwa ? 

4. Czy należy dążyć do ustawodawstwa ogra- 
niczającego prawa obywatelskie żydów i w jaki 
sposób ? 

5. Jakie działanie i jaka organizacja jest 
najpilniejsza w naszym kraju, ze względu na 
nasze stosunki ekonomiczne i położenie politycz- 
ne dla rozwiązania kwestji żydowskiej w Polsce? 

6. Czy należy dążyć do założenia chrześci- 
jańskiej ligi międzynarodowej, jako przeciwwagi 
międzynarodowej lidze żydowskiej? W jaki spo- 
sób ? 

Ta Jak należy się zapatrywać na ideę zwoła- 
nia wielkiego międzynarodowego kongresu anty- 
semickiego + Gdzie i kiedy ? 
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czne całusy odemnie, .najukąchańsza, najlepsza, 
dopóki się znów nie ujrzymy. 
Magdalena. 


Sierżant Bulmer z urzędu policyjnego 
do p. Pendrila. 
Scotland Yard, 29 września 1846 r. 
Mój Panie! 

Pańskie pismo donosi mi, że krewni owej 
młodej damy, która zniknęła, czekają na wiado- 
mości o niej. Ponieważ pana w biurze nie zasta- 
łem, donoszę przeto o stanie rzeczy. 

Przykro mi, że muszę wyznać, iż od czasu 
ostatniego mojego doniesienia sprawa na krok 
nie postąpiła. Slad, jaki odkryliśmy bez mała 
ośm dni temu, zawsze jest ostatnim. Wypadek 
ten widziany z daleka zdaje się być pojedyn- 
czy, wikła się jednak przy dokładniejszej obser- 
wacji. 

Śledziliśmy młodą damę aż do ajenta tea- 
tralnego. Wiemy, że tenże 23 b. m. wezwany 
został wczesnym rankiem do pewnej młodej da- 
my, że on jej p. Huxtabla adres napisał i że 
kazała się zawieść na dworzec. Sądzimy, że od- 
jechała pociągiem o godzinie dziewiątej. Pospie- 
szyliśmy za nią pociągiem, który odchodzi o 12 
i zdołaliśmy się dowiedzieć, że o wpół do trze- 
ciej dopytywała się w mieszkaniu p. Huxtabla 
o niego. Ponieważ go w domu nie było i przed 
ósmą wieczór nie można się go było spodziewać, 
oświadczyła, że później przyjdzie, nie przyszła 
jednak wcale. P. Huxtable podaje, że jej wcale 
nie widział, a według tego, cośmy się o nim 
dowiedzieli, jest to wiarogodny człowiek. 

W tem oto sęk. Dama wyjeżdża z planem 
z góry ułożonym, zamiast się go jednak trzy- 
mać, odstępuje od niego. Dla czego? I gdzie? 
Oto pytania, na które niestety nie możemy dać 
odpowiedzi. 

Mojem zdaniem, żaden nieszczęśliwy wypa- 
dek nie mógł ją spotkać. Takie w dziewięciu na 


dziesięć razy same na jaw wychodzą. — Sądzę, 
że dostała się w ręce osób, którym na tem za- 
leży. aby ją ukryć i dość są zręczne, aby to 
przeprowadzić. 

Jeden z moich ludzi zostaje w codziennych 
stosunkach z władzami, postarałem się także o 
to, aby rozpisana nagroda za jej wykrycie roz- 
powszechnioną została w jak najszerszych ko- 
łach, dalej, abym mógł otrzymywać wszystkie 
afisze teatralne ze wszystkich scen kraju i aby 
same trupy teatralne dobrze były pilnowane. — 
Przed kilku laty dużoby to kosztowało, obecnie 
jednak na nasze szczęście z teatrami jest bardzo 
żle i z wyjątkiem wielkich miast żaden jeszcze 
nie jest otwarty, w ten sposób przeto bez wiel- 
kiego nakładu i trudności możemy je mieć na 
oku. š 

Oto kroki, jakie mi się na razie wydawały 
najniezbędniejsze. Jeśli pan jesteś innego zda- 
nia, to proszę mi dać znać o tem, a do życzeń 
pańskich jak najdokładniej się zastosuję. Nie 
wątpię, że znajdziemy młodą damę i jej przyja- 
ciołom zdrową ją i nienaruszoną oddamy. Zech- 
ciej im to pan łaskawie oświadczyć i pozwól mi 
pan mienić się pańskim oddanym sługą. 

Abraham Bulmer. 
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Anonimowy list do p. Pendrila. 
Mój panie! 

Jedno słowo za wszystkie. Przyjaciele pew» 
nej młodej damy daremnie tracą czas i pienią: 
dze. Pański pisarz i ajent policyjny, Szukają 
szpilki w stogu siana. Dziś jest 9 października, 
jeszcze jej nie znaleźli i chyba prędzej znajdą 
północno-zachodni wiatr. Zechciej pan swe pie 
ski tropiące odwołać, a otrzymasz pan wiado 
mość o powodzeniu młodej damy z jej własnej 
ręki. Im dłużej pan szukasz, tem dłużej pozo 
stanie, czem obecnie jest: zagubioną ! 
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Proces 0 Zydowskie morderstw. 


(Sprawozdanie własne „Głosu Narodu“). 
Jasto, 14 marca. 

Dzisiejszy dzień rozprawy zaczyna się od prze- 
słnchania znawców, inspektora szkół ludowych pana 
Szostkiewieza i dyrektora szkół ludowych p. Stopiń- 
skiego, którzy orzekli, że adres na kartce korespon- 
deneyjnej, donoszącej babce Wigdora Gellera o ucieczce 
tegoż z dziewczyną do klasztorn, a nadanej w Dukli, 
ułożony w polskim języku, napisany jest tak, że autor 
starał się widocznie, aby pisma jego nie poznano; 
próbne pismo Jakóba Lichtiga pisane w śledztwie, 
jest zupełnie odmienne od pisma próbnego spisanego 
przez tegoż dzisiaj przy rozprawie; atoli próbne pi- 
smo dzisiejsze jest zupełnie to samo, jakie znajduje 
się w adresie na wzmiankowanej kartce korespon- 
dencyjmej (orzeczenie dotyczy tylko adresu, bo treść 
jest w języku hebrajskim), że przeto pismo w adresie 
tejże, pisane jest przez Jakóba Lichtiga. 

Oskarżony Jakób Lichtig zaprzecza stanowczo, by 
kartkę tę pisał. l 

Prokurator pyta świadka Goldhammcra, czy mu nie 
wiadomo, jako sekretarzowi gminy, że się wiadro na 
wiosnę 1898 roku nrwało, i że go trzeba było na- 
prawić. 

Swiad. Grolddhammer: W lecie 1897 roku studnię 
naprawiliśmy gruntownie i do dzisiaj nie zachodziła 
potrzeba restauracji; gdyby było się kiedy w osta- 


tnich dwóch latach wiadro bodaj urwało, to byśmy 


w gminie mnsieli o tem wiedzieć, bo tylko w gminie 
jest kotwica do wyciągania zatopionych wiader. 

Świad. Freida Tobiasz zeznaje, że Chana Weisner 
raz w piątek mówiła przed nią, iż ją Klausner i Gel- 
ler nczyli, jak ma zeznawać w sądzie, atoli świadek 
Chana Weisner przesłuchana, temu stanowczo przeczy, 
przyczem dodzje, że Chanę Steppel na weselu po 10 
godzinie wieczorem z godzinę widziała, zaś Klausner 
jej tylko uwagę zwracał na to, by w sądzie prawdę 
mówiła. 

Oskar. Jakób Lichtig, który siedzi obecnie w wię- 
zieniu w jednej celi z Dmytrem Zającem, oświadcza 
przewodniczącemu, że mu Dmytro Zając dziś w celi 
opowiadał, że Jasiński, siedząc w aresztach w Dukli, 
wychodził na miasto nocą i późno powracał. 

Świad. Meichel Scherer nie nie wie o tem, by 
aresztanci lub Jasiński wychodził był z aresztów w 
Dukli do miasta; brano ludzi z kaźni na robotę, ale 
klucznik ich przyprowadzał do więzienia, o której 
godzinie, świadek nie przypomina sobie. 

Przewodniczączy odczytuje zeznania kilku świad- 
ków, którzy jednogłośnie stwierdzają, iż odb) wali ka- 
rę z Jasińskim w jednej kaźni i że Jasiński z a'c- 
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sztu do miasta nie wychodził, zwłaszcza nocną porą. , 


Trybunał uchwalił przesłuchać Dmytra Zająca, 
który z celi sprowadzony, o tem wcale nie nie wie, 
by Jasiński wychodził do miasta. 

Świadek Hersch Bernstein zeznaje, że o tem nic nie 
wie, by Jakieła po złożenin świadectwa w sądzie w 
Dukli bywał często u Gellerów i Branda. Również 
nic nie wie o tem, by Wolf Brand mówił do kogo, 
a do świadka wcale nie mowił, że jak Dawid Meisner 
nie powie, iż widział w krytycznej nocy Jakiełę, to 
mu narobi kłopotu. 

Obrońca: Czy nie radziła się pana w jakiej kwe- 
stji M. Weisner ? 

Świad.: Raz mi coś mówiła, że ze strony Gele- 
rów starają się o Świadectwa, ale ja nie chciałem te- 
go słuchać. 

Świadek Chana Weisner zaprzecza temu. 

Po przerwie, zarządzonej przez przewodniczącego, 
wstaje obrońca i twierdząc, że właśnie w tej chwili 
doniesiono mu, iż niejaki Rudolf Walczak, robotnik 
szewski w Jaśle, wyrażał się, że mu opowiadała pra- 
czka, zajęta u jego majstra, że w krytycznej nocy 
Wigdor Geller miał stewnnek z jakąś dziewką na 
cembrzynie miejskiej studni i wśród tego wpadł do 
studni, stawia więc wniosek, by tego Walczaka i pra- 
czkę przesłuchać. 

Prokurator nie jest w zasadzie przeciwny wnio- 
skowi, ale zanważa, że i ten wniosek jest niespo- 
dzianką z tych wielu, z powodu których rozprawę 
już w grudniu odroczono i sądzi, że takie jawienie 
się świadków budzi tylko podejrzenie przeciw oskar- 
Żonym, 

Trybunał przychyla się do wniosku obrony i spro- 
wadzono Walczaka i praczkę. 

Obrońca: Znowu doniesiono mi w tej chwili, że 
przed Weinbergerem miał opowiadać przed paru dnia- 
mi niejaki Hersch Kolber, iż widział, jak Wigdor 
Geller urządzał sobie schadzki przy owej studni z 
dziewczętami, przeto możliwem jest, że i tej nocy 
miał schadzkę i przypłacił ją Życiem. Stawia więc 
wniosek Da wezwanie do rozprawy Weinbergera i 
Kolbera. (Niezmiórne poruszenie na sali). 

Wprowadzono w tej chwili na salę Rudolfa Wal- 
czaka i praczkę. 

wiad. Rudolf Walczak zeznaje, iż praczka, za- 


jęta u jego majstra, mówiła mu, że Wigdor był wiel- 
kim rozpustnikiem, przynosił dziewkom, gdy do owej 
studni przychodziły po wodę, figi i cukierki, tudzież, 
że opowiadała mu ta praczka, iż raz nawet jakaś 
Nastka odciągnęła go od studni, by do niej nie wpadł. 

Świad. Marja Rucina (owa praczka) zeznaje, że 
służyła w Dnkli 8 lat, że po zniknięciu Wigdora 
Gellera opowiadała jej Nastka, służąca, iż Wigdor 
Geller przychodził do dziewcząt pod studnię i przy- 
nosił im cukierki, tudzież, że opowiadała jej po zna- 
lezieniu Wigdora, iż szkoda go, bo teraz nie będzie 
miał kto nosić im cukierków. 

Następnie odczytał przewodniczący zezaania Ana- 
stazji Watralikowej (jest to omawiana Nastka), z któ- 
rych się okazuje, iż ona to tylko mówiła, eo zeznała 
praczka. 

Po naradzie trybunału przewodniczący ogłosił, że 
wobec zeznań poprzednich, co dopiero przesłachanych 
świadków, trybunał nie przychylił się do wniosku 
obrony na wezwanie Weinbergera i Kolbera, zaś 
przychylił się do wniosku obrony, zmierzającego do 
zbadania miejsca czynu i w tym celu cały sąd z ła- 
wą przysięgłych rano 15 marca 1899 r. wyjeżdża 
do Dukli na miejsce czynu. 

Obrońca wreszcie stawia wniosek, by Chanę Step- 
pel i Izaaka Liehtiga zabrano z wyjeżdżającym są- 
dem do Dukli. 

Wchodzi na salę św. Estera Wietschner i zezna- 
je, że wyszła po przesłuchaniu w śledztwie za Schün- 
dorfa; — na wesele do Kolberów przyszła koło 10-ej; 
Chanę Steppel widziała na tym weselu po raz pierw- 
szy, jak się tańcowało; jak Marszałek figle płatał na 
weselu, nie uważał świadek, czy była; przy kolacji 
była w innej sali i nie widziała jej; po kolacji wi- 
działa ją. 


Świadek Dawid Meisner (jest to ten, który o Cha- 


nę Steppei starał się w przeszłym rokn); żyje przy 


matce i nie ma gesziifiu żadnego. Przewodniczący | 


zanważa, że jest szczęśliwym, skoro nie ma ge- 
szaftów. Jest to średniego wzrostu mężczyzna, twarz 
pospolita, blada, z zarostem czarnym i czarnymi pej- 
sami, ubrany w hałat. U Liehtigów był tego wieczo- 
ra, ale nie przypomina sobie godziny. Lichtigi kło- 
pili się z Gellerami, ale nie był przy tego; słuchał 
od Jankia jak raz mówił: „ich weiss niśt, wie es 
nimt sich in mir so viel „koich*, dass ich greife 
nicht den Junge und mach ihm nicht toid (nie wiem, 
skąd mam 1yle siły, że go nie łapię i nie robię mu 
śmierci). Czy na kupę co mówili nie pamięta. Kiedy 
wylewano wodę w studni miejskiej, mówił do świad- 
ka stary Geller: słyszę, jnż kwiczy od studni. Basia 
Lichtig zaś mówiła, «że mąż jej często powtarzał, by 
go djabeł wziął. Przed Lichtigami na drugi dzień 
rano o 6-tej nie byłem. Do Lichtigów, a właściwie 
du Chany Steppel chodziłem, ale nie starałem się o 
nią wcale. Ja nie umiem dobrze po polsku i być może, 
że mię pan sędzia nie rozumiał, ja bowiem, powiada 
świadek, nie mówiłem, że Lichtigi chcieli go zabić, 
tylko, że na despet chcieli zrobić. Jakieły nie wi- 
działem, a przynajmniej nie przypominam sobie. Przy- 
wołany świadek Jakieła oświadcza, że świadek Da- 
wida Meisnera widział tam, i że to on właśnie roz- 
mawiał z Chaną Steppel przy stole. Chanie Steppel 
towarzyszyłem kawałek na wesele, a potem, ja po- 
szedłem do Ornera, a od Ornera chodziłem do domu, 
była 10 już i spałem do 5-ej rano. 

Sekretarz sądu Stuber: Kiedy to Jankiel tak 


groził Wigdorowi? Świadek: To było w zimie na pa- | 


rę miesięcy przed zniknięciem. Kłócili się o coś, o co 
nie wiem, bo to nie mój interes. 


Na pytanie obrońcy odpowiada świadek, że Ja- ' 


kieły tam nie widział, że tam były inne chłopy. Ba- 
sia Lichtig leżała w łóżku. Chłopy te i Chana i Ba- 
sia byliśmy w drugiej izbie; byłem i w trzeciej iz- 
bie, ale i w tej nikogo nie widziałem. (Zeznania te 
są sprzeczne z zeznaniami 4 innych świadków). Prze- 
wodniczący okazuje plan i rozkład izb Lichtigów, 
atoli świadek nie zdaje sobie należytej sprawy z roz- 
kładu mieszkania Świadek nie umie wytłomaczyć, o 
której to godzinie było. Przewodniczący zwraca uwa- 
gę świadkowi, że inni świadkowie tu inaczej zezna- 
ją, a to, że pan z Chaną siedziałeś przy stole w 
pierwszej izbie. Świadek myśli chwilę i oświadcza, że 
był w drugiej izbie i w tej izbie pił herbatę, tak 
przynajmniej mu się zdaje, ale nie pamięta. 

Obrońca: Panie Meisner, pan tam nie był tak 
króciutko. 

Świadek: To ja mówiłem, ale dokładnie nie pa- 
miętam. 

Obwinicny Jankiel: Jakie ty nosiłeś nowiny po 
zniknięciu Gellera. Świadek: W synagodze mówiono, 
że go djabeł wziął i ją to im powtarzałem. 

Świad. Abe Unger, krewny Lichtigów ; prokura- 
tor sprzeciwia się zaprzysiężenin tego Świadka, albo- 
wiem był słuchany już jako podejrzany, a jakkolwiek 
prokuratorja wypuściła go z tej sprawy, to nie jest 
jeszcze wykluczone, że on brał udział w czynie. 
Obrońca domaga się zaprzysiężenia, bowiem nie wi- 
dzi żadnej ustawowej przeszkody, dla której świadek 
miałby nie być zaprzysiężony i wyraża zdziwienie, 


że Jakieła, na którym ciężyło podejrzenie i jako po- 
dejrzany nawet był słuchany, a mimo tego wypusz- 
czony z opieki prokuratorji, słuchany następnie w chi- 
rakterze świadka był zaraz zaprzysiężony, przy tym 
świadku czyni oskarżyciel publiczny trudności. Try- 
bunał uchwalił nie odbierać przysięgi od świadka. 
Świadek zeznaje, że w czasie zniknięcia Wigdora był 
w Zagórzu i w tę sobotę wieczór nie był u Lichti- 
gów; depeszę do Wigdora Lichtiga posyłałem w chwili 
znalezienia trupa, a depeszę tę układali inni ludzie, 
ale to nie była ta depesza : „Vater, Mntter, Chana, 
Jankiel Frotsche*. Jakiełę znam a penieważ Bra, d 
mi powiedział, że mię do dziury da, gdy nie będę 
dobrze mówił o Jakiele, zeznałem, że 10 porządny 
człowiek, a zezaałem przed p. sędzią Nowakiem. 
Przewodniczący konstatuje, że przy pierwszym proto- 
koie nie mówił o, Jakiele, że jest pijakiem, a drugi 
protokół, w którym się dobrze wyrażał o Jakiele, 
spisał z nim dr Bocheński, sędzia śledczy z Jasła, 
Przewodniczący zwraca uwagę świadkowi, że niebez- 
piecznie wobec sądu mówić nieprawdę i sędziom za- 
rzucać fałszowanie protokołu. Prokurator: Więc pan 
przyznajesz, że pan przed sędziami śŚledczymi nie: 
prawdę mówiłeś? Świad.: Ja mówiłem przed p. No- 
wakiem prawdę, odpiera świadek i zeznaje: Wolf 
Brand mówił do mnie, że Lichtigi są moimi nieprzy- 
jaciółmi i teraz ich powieszą -— nadto do mnie mó- 
wił: ty wiesz co ja mogę i tylko nie zeznaj, że 
Lichtigi zabili Gejlera. 

Przewodniczący olłezytuj: zeznania wójta Liba- 
towy; z zeznań tych wynika, że Jakieła zażywa jak 
najlepszej opinji, jest statecznym, pracowitym, kieli- 
szek wódki p"”zy sposobności wyp'je, ale stanowczo 
pijakiem nie jest. (Jakieła pochodzi i mieszka w La- 
batowy). Wójt zna Jakełę od dziecka i wyraża się 
o nim chlubnie. Z świadectwa urzędowego Jakiely 
wynika, że jest pracowity, że jako fiinrer wrócił z 
wojska, jest trzążwy, rzetelny, nie był podejrzany ani 
o bitki, ani o żadne osznstwa. Obrońca domaga się 
skonstatowania, ża wójt zna Jakiełę od dziecka. Prze- 
wodniezący konstatuje, że wójt podaje, iż zna pana 
Jakiełę od dziecka. 

Prokurator podnosi się i z powagą odpowiednią 
chwili wykazuje, iż świadek Ahe Unger fałszywie ze- 
znał wobec sądu: „dlatego proszę, by mi wysoki try- 
bunał akta odstąpił, albowiem wdrożę dochodzenie 
przeciw niemu, 0 zbrodnię oszustwa, przez złożenie 
fałszywych zeznań*. Obrońca chce zabrać głos. Prze- 
wodniczący nie chce udzielić głosn obrońcy, oświad- 
czając, że nad takiem oświadczeniem prokuratorji nie 
ma dyskusji Obrońca podnosi, że uważa oświadcze- 
nie prokuratorji za presję na przysięgłych. Przewo- 
dniczący wytknął niewłaściwość zarzutn obronie z o- 
desłaniem go do przepisu ustawy, w myśl którego 
prokurator państwa musi zastrzedz sobie dochodzenie. 

Świadek .Unger Czama: Mówił mi Jakieła raz, 
że za Jankla przysięgałby, że niewinuy i pokazował 
mi czarne plamy na obu rękach. 

Przywołany Jakieła przeczy, jakoby tak mówił i 
okazuje trybunałowi i przysięgłym obie ręce; na jednej 
ręce kn ogólnej uciesze znajduje się czytelnie wyta- 
tuowany napis, przy którym pułku służył, przy któ- 
rej kompanji itd., a na drugiej korona węgierska. 

Świadek Mariem Unger 12-letnia, jakaś krewna 
dalsza Lichtigów: Jakiełę zna tylko o tyle, o ile go 
raz widziała u Lichtigów. Wtedy przy żonie swojej 
mówił Jakieła do Wigdora Lichtiga, żeby szyję dał 
za to, że Jankiel niewinny. 

Przewodn.: Czy wtedy zakładał palec na palec 
Jakieła ? 

Bwiadek : Zakładał; następuje konfrontacja z Un- 
ger Czamą, po której Mariem Unger cofa zeznanie 
i oświadcza, że Jakieła nie zakładał palca na palec. 

Obrońca stawia wniosek, by odczytano zeznania 
Ungera Saula, 12-letniego chłopca, do rozprawy na 
okoliczności stwierdzane przez Mariem Unger, proku- 
rator się sprzeciwia. Trybunał uchwalił przeczytać 
zeznania tego świadka, a zeznania te potwierdzają 
świadectwo Mariem Unger. 

Przewodniczący zapowiada Ławie przysięgłych, 
że jutro udaje się sąd do Dukli i odroczono rozpra- 
wę do czwartku, t. j. 16 marca b. r. 


ZEE 


Kolej Północna. 


Przyjazd do Krakowa. 

6:06 rano (pociąg pospieszny) z Wiednia, Berna, Oło= 
muńca, Opawy, Wrocławia, Bielska. 

7:58 rano (pociąg osobowy) z Oświęcimia, Szczakowej. 
Granicy. 

9:45 przedpołudniem (pociąg osobowy) z Wiednia, Ber- 
na, Ołomuńca, Opawy, Wrocławia, Bielska. 

2:48 popołudniu (pociąg pospieszny) z Wiednia. 

5-07 popołudniu (pociąg osobowy) z Berna, Tepla-Tner- 
czyn-Cieplic, Berna, Ołomuńca, Opawy, Wrocławia, Zy- 
wea. 

8:45 wieczorem (pociąg pospieszny) z Wiednia, Berna, 
Trenczyna-Cieplic, Berna, Ołomuńca, Opawy, Wrocławia. 

10:10 wieczorem (pociąg osobowy) z Wiednia, Berna, 
Bielska, Ołomuńca, Opawy, Wrocławia. Żywea. 


KRONIKA. 


Kraków, 17 marca. 


Kalendarz kościelny. Dziś piątek, Gertrudy, panny i 
Patrycego, biskupa: jutro Aleksandra, biskupa, męczenni- 
ka i Edwarda, męczennika. 

Kalendarz myśliwski. W marcu wolno polować na: cie- 
trzewie, dropie, głuszce, kozły, pardwy, ptactwo błotne i 
wodne. 

Przez cały rok nie wolno polować na: łanie, sarny 88- 
miee i cielęta, spiczaki, samice cietrzewi i głuszców. 

Kalendarz rybacki. Od 16 marca ochraniać należy: bo- 
lenia, lipienia i głowacicę, oraz raka samicę. 

Kalendarz astronomiozny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 5 minut 49, zachód przypada o godzinie 5 
minut 47, długość dnia godzin 11 minut 58. 

Stan powletrza. Dnia 17-go marca o godzinie 7 rano 
barometr 747,8, termometr -|- 4'2 C., wilgotność 91%, wiatr 
zachodni. 10. 


Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Józefa 
Rogosza, założyciela Głosu Narodu, odbędzie się 
18 b. m. (w sobotę) o godz. 8 rano w kościele 0O. 
Kapucynów. 

Zwłoki ś. p. Karola Nałęcz Raczyńskiego zostały 
wczoraj przed godziną 10 z domu przy ul. Wolskiej 
przewiezione do kościoła św. Barbary. Przed kara- 
wañem postępowało bractwo z chorągwiami, a nastę- 
pnie liczne duchowieństwo z eksportantem ks. Rotter- 
mundem na czele. Po nabożeństwie, odprawionem 
przez ks. Rybkę T. J., odbyła się eksportacja zwłok 
na dworzec kolejowy, skąd przewiezione zostały na 
wieczny odpoczynek du Dębicy. Eksporiacji towarzy- 
szyła rodzina i liczna publiczność. Karawan suto był 
obwieszony wieńcami, pomiędzy którymi zwracał u- 
wagę wieniec z palm białych i pąsowych kamelij od 
miasta Bregencji, dalej od siostry zmarłego i jego bra- 
tanka, wykonane w Krakowie w zakładzie świeżych 
kwiatów p. Karoliny Michalskiej. 

Š. p. Raczyński zostawił poważne legaty dla Dę 
bicy i miasta Bregencji. 

Zamknięcie Sejmu. Dzienniki lwowskie donoszą, 
że Sejm krajowy ma być 24 b. m. zamknięty. We- 
dług informacyj korespondenta Czasu, chcieliby po- 
słowie istotnie przed palmową niedzielą ukończyć 
pracę sejmową, niewiadomo jednak, czy do 24 b. m. 
zdoła Sejm ogromny jeszcze materjał załatwić. W 
sferach kompetentnych postanowiono, żeby obrady Sej- 
mu trwały ewentualnie do 29-go b. m., t. ji. do 
wielkiej środy, gdyby Sejm wcześniej nie zdołał się 
załatwić z czynnościami. 

Przeniesienie. Dyrekcja poczt i telegrafów we 
Lwowie przeniosła asystenta pocziowego Wincentego 
Zimnala z Oświęcimia do Krakowa. 

Posiedzenie nadzwyczajne Rady miejskiej, otwo- 
izył we czwartek prezydent miasta p. Friedlein po 
godzinie 6 wieczorem. Sekretarz prezydjalny dr No- 
wieki odczytnje pisma: komitetu „Domu pracy“ z pro- 


„śbą o jednorazową subwencję w kwocie 5.000 ztr. 


celem rozszerzenia zakresu działania, dalej pisma 
z nadstrażuicy i strażnicy miejskiej straży akcyzo- 
wej upraszające o łaskawe podwyższenie płac i remu- 
neracji z przyznaniem ewentualnem prawa do eme- 
rytury. Pisma te przesłano do odnośnych sekcyj. Prof. 
dr Domański stawia następnie wniosek nagły: „Dla 
pomieszczenia urzędu poboru akcyzy i myta nabyć 
od p. Zofji Drabikowej realność 1. 32 w gminie Pia- 
ski i Grzegórzki położoną za sumę 2.300 złr. i przy- 
legającą do tejże parcelę gruntową w ilości około 79 są- 
Żni od A. Woźniakowskiego za kwotę 150 złr. czyli 
ogółem za sumę 2450 złr. i wydatek ten pokryć 
z funduszu miejskiego*. Wniosek ten uchwalono. Dr 
Staniszewski im. sekcji prawniczej, przedstawia wnio- 
sek zmiany regnlaminn wyborczego, na podstawie 
którego mają się odbyć wybory w r. 1899 do Rady 
miejskiej mimo wprowadzenia nowych ustaw podat- 
kowych. 

Za wnioskiem przemawiają: dr. Ponikło, dr. Sty- 
czeń i żydzi: dr. Kohn i Seinfeld. Dr. Styczeń czyni 
uwagę, że z nowego podatku gmina nie ma żadnych 
korzyści, ma je tylko rząd, a zatem gminę nie po- 
winno obchodzić, czy kto płaci podatek osobisto-do- 
chodowy, tak jak nie może obchodzić gminę, jeżeli 
ktoś płaci kontrybucję 

Wicej rezydent dr. Pieniążek breni wniosku sekcji; 
w kohcn powiada, że petycję do Sejmu, odraczającą 
wybory, można uchwalić, niemniej przecie należy być 
do wyborów przygotowanym. 

Po zamknięciu dyskusji referent dr. Staniszewski 
jeszcze raz tłomaczy wniosek zmiany w regulaminie 
w granicach przepisów nstawy wskazanych. 

Prezydent poddaje wniosek sckcji pod głosowanie 
punkt po punkcie, a każdy z nich Rada uchwala 
więłszością głosów. 

Następnie poddał prezydent pod głosowanie wnio- 
sek dra Kohna, aby petycję o moratorium do Sejmu 
cofnąć. Wniosek ten zyskał większość, atoli na pro- 
pozycję dra Seinfelda niespodziewanie otwarto imien- 
je głosowanie nad wnioskiem. Przeciw moratorium 


„GŁOS NARODU" 


z dnis 17 Mara e 4 


przemawiają prot. dr Rosenblatt i dr Seinfeld. Prof. 
dr Kasparek, bioniąc petycji moratorium, czyni u- 
wagę, że nie licuje z powagą Rady, jeżeli się na je- 
dnem posiedzeniu uchwała petycję, a na drugiem wy- 
stępuje przeciw niej. Radca Bartoszewicz oświadcza, 
że nie będzie głosował ani pro ani contra, wobec 
tego, że jedno pozbawia pewnych wyborców prawa 
głosowania na rok, drugie na całe trzy lata. W koń- 
cu uchwalono wniosek cofnięcia pety- 
cji do Sejmu o moratorium na rok jeden. 

R. m. p. Chyliński, jako referent działu XI bu- 
dżetu miejskiego, daje wyjaśnienia na interpelacje 
z poprzedniego posiedzenia. Między innemi wyjaśnia 
referent, że kwota przeznaczona, jako subwencja na 
budowę pomnika Tadeusza Kościuszki, została eofnię- 
tą w tym roku jedynie ze względów na inne po- 
trzeby. 

Sekcja szkolna przyszła atoli z wnioskiem, aby 
wypłata raty w tym roku została uskuteczniona i wsta. 
wiona do budżetu na rok bieżący. 

Dla braku kompletu prezydent p. Friedlein za- 
myka posiedzenie, oświadczając zarazem, że wobec 
tego, iż budżet nie skończony, i że w tece posiada 
sześćdziesiąt wniosków na obrady jawne i 15 
na tajne, — posiedzenia Rady odbędą się w ponie- 
działek i we czwartek przyszłego tygodnia. 

Ostatnie echa rozruchów antysemickich. Przed 
sądem krajowym karnym, jako trybunałem apelacyj- 
nym w Krakowie, przeprowadzoną została pod prze- 
wodnictwem radcy dra Ujejskiego rozprawa przeciw 
p. Jędrzejowi Machnickiemn, właścicielowi sklepiku 
chrześcijańskiego w Ujściu solnem (powiat Bochnia) 
o przekroczenie z § 308 k. k., t. j. rozgłaszanie fał- 
szywych niepokojących wieści. P. Machnicki wskutek 
doniesienia gminy izraelickiej w Ujściu Sołnem po za- 
niechaniu dochodzeń w kierunku występku z §. 302 
k. k. (podbnrzanie do nieprzyjaznych kroków przeciw 
narodowościom i społecznościom religijnym), uznany 
został przez sąd powiatowy w Bochni winnym powo- 
łanego na wstępie przekroczenia i skazany na 4 dni 
aresztin. Trybunał apelacyjny przychylając się do wy- 
wodów obrońcy mecenasa dra Jana Jakubowskiego, 
wyrok sądu I Instancji zmienił i pana Machnickiego 
od oskarżenia w zupełności uwolnił, wygłoszone bo- 
wiem przez niego w prywatnej rozinowie zdanie: „jak 
będą z Ujścia żydów wyganiać, to ja pierwszy do 
tego będę należeć*, tudzież wypowiedziane do piją- 
cego piwo żyda Monderera słowa: „może to ostatnia 
pańska szklanka*, nie mieści w sobie przedmiotowej 
stoty czynu przekroczenia rozgłaszania niepokojących 
wieści. 

Nisprzyjaciel telefonów. Pod przewodnictwem 
radcy sądu kraj. dra Cnrząszczyńskiego odbyła się dnia 
14 marca r. b. w tuiejszym sądzie karnym rozprawa 
przeciw amatorowi drutu telefonicznego Ludwikowi 
Załędze z Frzegorzał, który w dniu 15 stycznia wy- 
brai się, jak utrzymuje, do Krakowa na nabożeństwo 
v godzinie wpół do 5 rano. Po drodze jednak zašta- 
li go Żołnierze oddziału telegratów wojskowych sie- 
dzącego 1a zwoju drutu teleronicznego w ilości 12 
kilogramów. 

Ponawiające się kradzieże drntu telefonicznego w 
okolicy Krakowa skłomły władze wojskowe do skon- 
struowania przyrządu, który automatycznie sygnali- 
zije w stacjach, gdy drut na liuji zostaje zerwany. 
Qtwż w dniu 15 stycznia zdradził ten przyrząd ama- 
tora drutu, a żołnierze wyszedłszy na posznkiwania, 
zastali Załęgę zaopatrzonego w drąg z hakiem, któ- 
rym zdjął już 12 kilogramów drntu. Gdy w toku 
dvchodzen okazało się, że Załęga był już kilka razy 
4a kradzież karany, gdy świadectwo moralności stwier- 
dziło, że Załęga nie należy do ludzi pobożnych tak, 
że nie można przypuszczać, jakoby tak wcześnie ra- 
no wybierał się do Krakowa na nabożeństwo, - - Try- 
bunał za szczególne amatorstwo wymierzył Załędze 4 
iuiesiące więzienia, aby mu dać sposobność do zasta- 
nawiania się nad po.tępami elekurotechniki. 

Z teatru. Dekadeuncko-symboliczny wieczór wczo- 
rajszy w teatrze rozpoczął p. Szukiewicz „nokturnem 
starego zamczyska* p. t. „Kwiat pleśni“. Jest to je- 
dno z tych dziwactw, ładnym językiem napisanych, 
które ani zająć, ani „nastroić“ nie są w stanie. Dla 
zajęcia „nocturn* posiada zamało jasności, dla „na- 
stroju“ za wiełe sztucznej pretensjonalnej pozy. Nie 
pomogły nawet ładne deklamacje pani Bednarzewskiej, 
Solskiego, Zawadzkiego, ani efektowne dzieło p. Spi- 
tziara: dekoracja podziemia zamczyska — Stimmun- 
gu nie było! Wesołość natomiast wywołał w sali 
wieniec z cierni, czarną wstęgą Opasany, wręczony 
autorowi po sztuce. Puza, poza! 

„Trzy dusze“ p. Stena o wiele jaśniej się tlo- 
maczą. P. Sten ma poczucie sceny i dlaiego można 
przypuszczać, że z czasem napisze rzecz mniej chao- 
styczną, niż ta, jaką wczoraj słyszeliśmy. „Trzy 
dusze* urtyści odegrali bardzo starannie. Wieczór za- 
kończyło „Wnętrze“ Maeterlincka. Pnbliczności było 
bardzo mało. 

Koncert p. Henryka Melcera z niezmienionym 
programem odbędzie się dzisiaj, w piątek. Niewątpi- 
my, że publiczność skorzysta ze sposobności i tłumnie 


podąży do sali Saskiej, 
zawód. 

Nagłą śmiercią zmarł wczoraj wieczorem, Lu- 
dwik Radel, woźny sądowy. Z powodu silnego krwo- 
tokn pogotowie ratunkowe przewiozło Radla do szpitala 
św. Łazarza, gdzie już żywy nie dojechał, gdyż 
w drodze ducha wyzionął. 

Zegarek złoty damski, znalazł wczoraj p. Adam 
Niemczyk i złożył w tutejszej dyrekcji policji. 

Andrzej hr. Potocki, prezesem oficjalistów ! 
Wezoraj we Lwowie odbyło się doroczne walne zgro- 
maądzenie Towarzystwa wzajemnej pomocy urzędni- 
ków prywatnych. Zgromadzenie zagaił pierwszy wi- 
ceprezes dr Mikuliński. Następnie dokonano wyboru 
prezesa. Wybrany został Andrzej hr. Potoeki. Na 38 
delegatów, 35 głosowało za hr. Potockim. Specjalnie 
wybrana dyputacja zawiozła wiadomość 0 wyborze 
hr. Potockiemu do Sejmu. Hr. Potocki zjawił się 
wkrótce, powitany oklaskami na sali. Nowy prezes 
podziękował w serdecznych słowach za wybór i za- 
znaczył, że godność i obowiązki z nim związane 0ce- 
nić potrafi. Następnie uchwalono absolutorjum wydzia- 
łowi za rok 1898 i wybrano komisję, której przy* 
dzielono sprawozdanie wydziału centrainego. Nastę- 
pne posiedzenie jawne odbędzie się w sobotę, 

Kopalnie naftowe firmy Wolski et Odrzywolski, 
zajmują — pisze Czas, — w wysokim stopniu świat 
finansowy wiedeński. Jak już donieśliśmy, zawarł Za- 
kład kredytowy austrjacki, jako posiaducz akcyj au- 
strjackiego Towarzystwa naftowego, z Anglobankiem, 
który znowu patronuje towarzystwo akcyjne „Scho- 
dnica*, układ, aby sobie nawzajem w nabyciu tych 
kopalń nie przeszkadzać, a ewentualnie wspólnie je 


aby powetować środowy 


"nabyć. Pozostają jeszcze jako reflektanci: Bankverein 


i Bank diiseldoriski, który jako wierzyciel hipote- 
czny firmy Wolski et Odrzywolski zastrzegł sobie 
prawo pierwokupu. 

Obecnie donoszą dzienniki wiedeńskie, że tak 
IRaukverein, jak i Bank diisseldorfski, przystąpiły ró- 
wnież do układu z Zakładem kredytowym i Anglo- 
bankiem. tak, że złączone cztery banki są dziś jedy- 
nymi reflektantami na owe kopalnie. Ażeby zaś skło- 
nić obecny zarząd galicyjskiej Kasy oszczędności do 
rychłej sprzedaży, rzuciły wspomniane banki za po- 
średnictwem prasy wiedeńskiej podejrzenie, że zarząd 
zwleka ze sprzedażą, aby zataić wysokość strat ka- 
sy. Bankowi wiedeńskiemu: idzie w tym wypadku 
nietylko może o zysk z kopalń, ile kieruje nim oba- 
wa, że mógłby je nabyć ktoś, ktoby przełamał kar- 
tel naftowy. 

Z Nowego Sącza donoszą: Zakończył tu życie 
żyd Nebenzahl, zastępca Banku austrowęgierskiego 
i asesor miasta. 

Sprawa Purzyckiej. Z Nowega Sącza donoszą: 
Przeciw przebywającej już w więzieniu śŚledczem tu- 
tejszego sądu obwodowego, Bronisławie Purzyckiejy 
administratorce poczty w Muszynie, oskarżonej o zbro- 
dnię sprzeniewieżenja i nadużycia władzy urzę lowej, 
odbędzie się w dniach 29, 30 i 31 b. m. przed tu- 
tejszym trybunałem sądu przysięgłych, rozprawa głó- 
wna, której przewodniczyć ma radea p. Wiśniowski. 
Bronić oskarżonej będzie obrońca tutejszy, adwokat 
dr. Chodaeki. 

P. Kazimierz Rozwadowski, b. auskuirant są- 
dowy w Mszanie dolnej, który za postrzelenie ge- 
treitra Roberta Krischkego w Limanowej został wy- 
rokiem trybunałn w Sączu z 4 b. m. uznauy wit- 
nym zbrodni ciężkiego uszkodzenia ciała z $. 152 
u. k. i skazany na dwa miesiące więzienia i na za- 
płacenie Krischkemu odszkodowania 1.000 złr., vd- 
stąpił od zgłoszonego przeciw wyrokowi zażalenia 
nieważności i rozpoczął karę. Rodzinie kaucję w wy- 
sokości 5.000 złr., za którą pozostawał na wolnej 
stopie, już zwrócono. P. Rozwadowski nmieszczony 
został wskutek zarządzenia lekarza więziennego w 
szpitalu więziennym. po 

Ze Związku ochotniczych straży pożarnych wy- 
delegowana komisja udała się w tych dniach do prze- 
wodniczącego sejmowej komisji administracyjnej An- 
toniego hr. Wodzickiego, celem wykazania konie- 
czności ustawy 0 opodatkowaniu Towarzystw aseku- 
racyjnych na rzecz obrony pożarnej, która to ustawa 
już od dawna we wszystkich krajach koronnych za- 
prowadzoną została, pomimo, że kraje te pod wzgię: 
dem bezpieczeństwa ogniowego bez porównania lepiej 
stoją aniżeli Galicja. 

Godne naśladowania. Dnia 2 marca r. b. odby- 
ła się w Tarnowie w sądzie publiczna licytacja wy- 
stawionej przez lichwiarzy na sprzedaż, pięknej rea]. 
ności p. W. S. Dr Jan Stec, adwokat krajowy i rad- 
ca miejski, nie dopuścił żydów do jej kupna, tylko 
na swoje imię nabył, by ją wrócić pierwotnemu wła- 
ścicielowi i pomódz mu w uregulowaniu hipoteki. Czyz 
ten powinien być nauką dla wszystkich, że tylko w 
ten sposób zdołamy się uratować od powszechnego u- 
padku, więc niech zyska licznych naśladoweów. 

W Rzeszowie odbyła się 12 b. m. w miejscowen: 
seminarjum nauczycielskiem uroczystość wręczenia zło- 
tego krzyża zasługi z koroną prof. Adolfowi Englowi. 
Cały akt, w którym wzięło udział grono profegorów 


Odznaczona na wystawach, w Brukseli dyplomem honorowym i złotym medalem, w Paryżu dyplo- 

mem honorowym, krzyżem, złotym medalem i najwyższem uznaniem, poleca: cukry zawsze świe- 

że w wielkim wyborze, ciasta, herbatniki, sorbety konstantynopolskie. Piękne malowane pu- 

dełla z wid kami Krakowa i inne, bomboniery paryskie, koszyki jak też oryginalne pudełka z cze- 
koladkami firmy Suchard. 
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oraz młodzież szkolna, wywarł na wszystkich bardzo 
podniosłe wrażenie i na dlugo pozostanie w pamięci 
zgromadzonych na uroczystości. 

Pogrzeb zmarłego w Berlinie parlamentarzysty 
i dziennikarza Ludwika Bambergera odbędzie się dzis 
stosownie do życzeń zmarłego bez ceremonij religij- 
nych i na cmentarzu żydowskim. 

Ucieczka z klasztoru. Z Gmunden donoszą, że 
z tamtejszego klasztoru Karmelitanek nciekła zakon- 
nica i schroniła się do znajomych, poczem pojechała 
do Solnogrodn do krewnych. Jedna z zakonnic, ści- 
gająca zbiega, upadła i złamała nogę. 

Niepopularny następca tronu. Z Chrysijanji 
w Norwegji donoszą: Gdy szwedzki następca tronu, 
sprawujący obecnie regencję, ndawał się wczoraj do 
zamku, tłam urządził nieprzyjazną dla niego demon- 
strację, gwiżdżąc, krzycząc i rzncając śniegiem na 
powóz księcia. — Policja rozproszyła manifestantów 
a trzech z nich aresztowała. 

Ekspedycję naukową do Azji centralnej przygo- 
townje rosyjskie Towarzystwo geograficzne. Koszty 
wyprawy pokrywa car z własnej szkatuły. Ekspedycja 
już z końcem bieżącego miesiąca wyrnsza w głąb 
Azji, przedewszystkiem do zachodniej Mongolji, pod 
przewodaictwem porucznika Kozłowa. 

Orkan w Australji. Do biura Reutera donoszą z 
Brisbane (stolica kolonji angielskiej w Australji): Pod- 
czas orkanu na wybrzeżach (Queenslandu rozbiło się 
kilka statków, przyczem, jak przypnszczają, utraciło 
życie 400 krajowców i 11 białych. 


Turniej szachowy. Dnia 15 marca b. r. rozpo- 
czął się w „Czytelni Sokoła krakowskiego“ turniej 
szachowy członków „Towarzystwa gimnastycznego 
Sokół* w Krakowie. Do tnrniejn zgłosiło się 7 drn- 
hów, z których każdy mnsi rozegrać po trzy partje 
z każdym z uczestników. Sędziami, względnie kon- 
trolorami turnieju ustanowieni zostali pp.: dr Biedka, 
Miinnich i dr Wyrobek. Turniej odbywa się codzien- 
nie między godziną 5 a 10 wieczorem, a zakończy 
się prawdopodobnie jeszcze przed świętami Wielkiej. 
nocy. Charakterystycznem jest, że jedynie młodsi 
członkowie ćwiczący zgłosili się jako nczestnicy tur- 
nieju szachowego, co jest dowodem, że obok gimnasty- 
ki ciała, może nawet pod jej wyływem z równem 
zamiłowaniem oddawać się można umysłowej gimna- 
styce. 

Awantura w Radzie miejskiej. Z Wiednia pi- 
szą do nas: Na środowem posiedzeniu Rady miejskiej, 
w toku obrad nad nowym statutem gminnym, mia- 
nowicie podczas mów radnych Sterna i Sonntaga wy- 
buchły niezwykłe hałasy. Jeden z radnych począł naśla- 
dować pianie koguta: Na to ozwały się zinnej strony 
sali okrzyki: „Jesteś pan zwykłym żydem, a nie 
wiedeńskim Mikeriki '* Radny Schreiner przybiera 
groźną postawę wobec radnego Brunnera. Zdaje się, 
że lada chwila przyjdzie do bójki. Wicebarmistrz 
przyzywa wielu radnych do porządku. Wreszcie po 
końcowem przemówienin burmistrza Laegera, odrzu 
cono wszystkie wnioski opozycji i uchwalono przejść 
do rozprawy szczegółowej. Koniec posiedzenia 0 go- 
dzinie 2 w nocy. 

Pożar nad Morskiem okiem Z Nowezo Sycza 
donoszą: Bnrego, oskarżonego o podpalenie schroni- 
ska tatrzańskiego, ośmin głosami uwolniono. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 500—wiedeńską po 300 złr 


HU MOB. 


Emigracja wlosów: 

— (Cóż w znaczy ?... Przez kilka miesięcy, cośmy się 
nie widzieli, zupełnieś wyłysiał, panie Józefie. 

— Nie dziwnego,ł askawa pani, wskutek gorączki emi- 
gracyjnej, jaka panowała, wszystkie mi włosy... wyemi- 
growały. 

Qui pro quo. 

Pauno Klaro! czy.. 
kiem pani ?. 

to zatyetuie zbyteczne, gdyż oświadczam PANU, źə 
nigdy nie zgodzę się zostać jego żoną! 

— Daruje pasi, ale... chcialem pomówić z ojczułk em 
o tych... pieniądzach, które u mnie pożyczył. 


WI painti, 


ha 16 marca. 
o powiatowych 


. czy mógłbym pomówić z ojezul- 


Dalszy ciąg wniosków Komisji 
instytucjach kredytowych brzmi : 

V. Sejm upoważnia Wydział krajowy : 

a) do zorganizowania biura patronatu „Sspólek v- 
szczędności i pożyczek“ celem sprawowania czynności 
ad ILL wyimienionycii ; 

b) do urządzania praktycznych kursów gła tuuk- 
cjonarjuszów spółek. 


APTEKA E. HELLERA 


Skład malsryałów aptecznych, — Kraków, Grodzka 23, 


poleca i 
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GŁOS NARODT" 


z dnia 17 Marca = 


VI. Na koszty organizacji binra patronatu, urzą- 
dzenia kursów praktycznych dla fnnkejonarjnszów spó- 
łek, tudzież na koszty zakładania spółek, przeznacza 
Sejm do dyspozycji Wydziału krajowego kwotę 12.000 
złr., jako wydatek nadzwyczajny w rubryce XV wy- 
datków budżetu krajowego na rok 1899. 

VII. Sejm uchwala utworzenie stałego fanduszu 
pożyczkowego w sumie 1,000.000 złr. dla „spółek 
oszczędności i pożyczek“, pod patronatem Wydziału 
krajowego zostających. 

Wydział krajowy rozporządza tym fanduszem, a 
Bank krajowy prowadzi administrację. 

Na utworzenie tego fanduszn pożyczkowego prze- 
znacza Sejm przez lat 50, począwszy od roku 1899 
corocznie po 20.000 złr. Pierwszą ratę 20.000 złr. 
wstawia się w rubrykę XV wydatków budżetu kra- 
owego na rok 1899. 

Z fandnszu tego będą udzielane spółkom pożyczki 
oprocentowane. 

Poleca się Wydziałowi krajowemu poruczyć Bav- 
kowi krajowemu bezpłatną administrację funndaszn po- 
życzkowego dla spółek oszczędności i pożyczek, tu- 
dzież porozumieć się z Bankiem względem otrzyma- 
nia zaliczki na podstawie uchwalonej dotacji za o- 
płatą procentu zawsze o l pre. niższego od każdo- 
czesnej stopy procentowej eskontu bankowego. 

VIII. O wynikach działalności powyższemi uchwa- 
łami zakreślonej,, Wydział krajowy zda sprawę Sej- 
mowi na najbliższej sesji, 

IX. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, aby wziął 
pod rozwagę potrzebę uchwalenia osobnej ustawy ala 
gminnych kas pożyczkowych celem zapewnienia pra- 
widłowej działalności tych kas i wykonywania nad 
niemi ścisłej kontroli. 

X. Sejm wzywa rząd, aby wyjednał jak najry- 
chlej wprowadzenie obowiązkowej lustracji wszystkich 
towarzystw zarobkowych i gospodarczych w myśl 
wniosku rządowego, Radzie państwa przedłożonego, 
a dotychczas niezałatwionego. 

Względem petycji stowarzyszenia „Gwiazda* w 
Tarnowie o zaliczenie kas oszczędności i pożyczek, 
zakładanych przez rękodzielników w miastach, do ka- 
tegorji instytncyj korzystać mających z patronata Wy- 
działu krajowego i fanduszn pożyczkowego — Komi- 
Bja żadnego wnioska stawiać nie może, gdyż stowa- 
rzyszenia pożyczkowe, zakładane przez ludność miej- 
ską, nie mogą być zaliczone do spółek oszczędności 
i pożyczek, utworzyć się mających dla ludności wło- 
ściańskiej, z szczególnem uwzględnieniem jej potrzeb 
i interesów. 

W dyskusji ogólnie uznano projekt za zupełnie 
odpowiedni i dobry dla ludności włościańskiej, Za- 
bierali głos posłowie Binder, Wachnianin i Średniaw- 
ski, projektując drobne bez istotnego znaczenia zmia- 
ny. Wnioski komisji uchwalono w pa- 
łości. 

Poseł Soleski imieniem komisji szkolnej refe- 
rował o przedłożenin rządowem w sprawie władz 
uadzorczych szkolnych, którego szczegóły 
niedawno temn ogłoszone były w Głosie Narodu. 
Komisja szkolna przyjmuje w całości projekt rządo- 
wj, z tą poprawką jedynie, że do Rady szkolnej 
okręgowej wprowadza jeszcze jeden czynnik miano- 
wicie delegata Rady gminnej tegomiasta 
które jest zwykle siedzibą Rady szkol- 
nej okręgowej. W dyskusji zabiera głos poseł 
Okuniewski i domaga się, aby inspektorowie przy 
wizytacji szkół przemawiali wyłącznie w języku wy- 
kładowym szkoły, to jest albọ po polsku, albo po 
rnskn. Wiceprezydent Bobrzyń ski stwierdza, że 
nigdy nie było żadnych skarg w tym kierunkn. Po- 
prawka posła Okuniewskiego nie uzyskała nawet na- 
leżytego poparcia. Wniosek komisji uchwalono bez 
zmian. 

Poseł Wodzicki imieniem komisji gospodarstwa 
krajowego, referował o sprawozdania Wydziału kra- 
jowego z czynności nauczycieli wędrownych gospodar- 
stwa wiejskiego za rok 1898. Sprawozdanie stwier- 
dza, że długiego czasu potrzebnje włościanin naszego 
kraju, nim zbadawszy i przekonawszy się u drugich 
o skuteczności jakiejś zmiany w gospodarstwie, nie- 
praktykowanej przez dziadów i pradziadów, ją u sie- 
bie zastosować zechce. Niektóre sprawoźdania Świsd- 
czą niezbyt korzystnie o dobrych «hęciach ludzi, dla 
których nanczyciele wędrowni pracować mają. Cel ya- 
tem założony osiągniętym nie zosta”, a fundusze oraz 
zdolności i praca nauczycieli lepiej zażytemi być mo 
gą i powiuny. Wobec tego, żąda komisja polecenia 
Wydziałowi krajowemu, aby dotychczasowy sj stem 
naaki wędrownej skierował na drogę praktyczną nanki 
specjalnych zadań rolnictwa, jako t» ehnnielarstwa, 
ogrodnietwa, sadownictwa i t p, mając również na 
względzie potrzebę zakładania szkół zimowych rolni- 
czych, Sejm wniosek ten nchwalił. 

Pos? Klemensiewicz składał następnie sp) a- 
wczdanie z czynności lep. VI Wydz. kraj. i posta- 
wil następujące wnioski ; 

1. Sju pizyjmaje z zadowoleniem do wiadomości 
sprawozdanie Wydziału krajowegu z czynności Dep. VI. 

TI. Sejm wzywa rząd, aby do uchwały z dnia 15 


lutego 1897 r., przez które zgodnie z rządem ozna- 
czono miejscowości tak we wschodniej jakoteż i w za- 
chodniej części kraju, w których nowe sądy obwodo- 
we i powiatowe z powodu wprowadzenia nowej pro- 
cedury sądowej utworzone być mają, przystąpił bez- 
zwłocznie do czynienia rokowań i przygotowań celem 
faktycznego otwarcia rzeczonych sądów, a to ze wzglę- 
dn na ogromne przeciążenie, które już obecnie w są- 
dach dotkliwie uczawać się daje. 

NI. Sejm wzywa rząd odnośnie do nchwał swych 
z dnia 7 lutego 1897 i 5 lntego 1898, aby nare- 
szcie przystąpił i to jak najspieszniej w drodze ad- 
ministracyjnej do podwyższenia w sposób odpowie- 
dnio wydatny wynagrodzenia za dostarczane podwody 
na cele wojskowe i publiczne i usuną? nareszcie tę 
rażącą dotychczasową krzywdę. 

IV. Sejm wzywa rząd odnośnie do uchwały z dnia 
27 stycznia 1896 i 5 lutego 1898, a zatem obe- 
cnie już po raz trzeci, aby z uwagi na uciążliwości 
i straty wynikające z poboru dodatku konsumcyjne- 
go przy obrocie mięsem dla stron nietrndniących się 
przemysłem tej kategorji, w takich przypadkach, w 
których mięso pochodzi z bydląt dorżniętych wskutek 
nieszczęśliwego wypadku, wziął pod ścisłą rozwagę, 
czyli i pod jakimi warunkami dałyby się wprowadzić 
ulgi podatkowe w kierunku wskazanym i by ulgi te 
w drodze ustawodawczej przeprowadził. 

V. Sejm wzywa rząd odnośnie do nchwały z dnia 
17 lutego 1898 r., a zatem ponownie, aby: a) pomno- 
żył jak najrychlej w kraja naszym liczbę geometrów 
ewidencyjnych w ten sposób, iżby w siedzibie każde- 
go sądu powiatowego, znajdował się przynajmniej je- 
den rządowy geometra; b) aby wydał geometrom e- 
widencyjnym pouczenie, że stronom dozwolony jest 
wgląd do map katastralnych i operatów odnoszących 
się do utrzymania ewidencji katastru gruntowego z 
prawem robienia notatek. 

Poseł Lubomirski referował imieniem komisji 
kolejowej o przedłożenia Wydz. kraj. w sprawie n- 
zupełnienia stałego etatu krajowego biura kolejowego 
o jednę nową posadę sekretarza Wydziała krajowe- 
go z pensją 2400 złr., dodatkiem aktywalaym 420 
i trzema dodatkami pięcioletniemi po 200 zir., a nad- 
to w sprawie zniesienia w stałym etacie tegoż biura 
dwóch posad inżynierów asystentów i utworzenia na- 
tomiasr dwóch posad inżynierów-adjanktów (1100 złr. 
z dod. 240 ikwinkw. 80 złr.) Sejm uchwalił te zmia- 
ny, a nadto nznał potrzebę uzyskania siły fachowej 
dla oddziału taryfowego. 

Poseł Wiśniewski zdawał następnie sprawozdanie 
w sprawie podwyższenia dotacji stałego funduszu po- 
życzkowego dla popierania przemysin rolniczego. 
Wnioski komisji zostały uchwalone. 

Na wniosek posła Onyszkiewicza, petycja Wy- 
działa powiatowego w Krośnie o przyznanie szpitalo- 
wi krośnieńskiema prawa publiczności i powszechno- 
ści odstąpił Sejm Wydz. kraj. z poleceniem przedło- 
Żenia Sejmowi projektu ustawy nadającej szpitalowi 
w Krośnie prawo publiczności i powszechności, skoro 
budynek szpitalny zostanie wybudowany i urządzony, 
i gdy stanie się zadość innym także warunkom. 

Na wniosek posła Klemensiewicza imie- 
niem komisji petycyjnej uchwalił Sejm następującą 
petycję: „Sejm Królestwa Galicji i Lodo- 
merji z Wielkiem Księstwem Krakow- 
skiem wzywa c. k. Rząd, aby wydał od: 
nośne polecenie,iżby niewłaściwa nazwa 
„aybusch* zastąpionązostała właściwą 
nazwą „Zywiec*, tak na dworcu kolejo- 
wym w Żywcu, jakoteż na rozkładach 
jazdy, recepisach, biletach jazdy, oraz 
nakorespondencjachurzędowych wszyst- 
kich kolei*. W motywach podniósł Klemensie- 
wicz, że Namiestniciwo odezwą z 12 maja 1895 już 
zażądało od Dyrekcji kolei państwowej tej zmiany a 
mimo to, na stacji. kolei w Żywcu pozostaje napis 
„Saybnsch* na pierwszem miejscu. 

Poseł Urbański przedłożył wniosek w sprawie 
zmiany regulaminu sejmowego w kierunku wzmocnie- 
nia uprawnień marszałka i większości sejmowej. 

Poseł Potoczek interpełował Wydz. kraj. w 
sprawie wyłączenia żydów od dostaw 
dla dróg powiatowych i krajowych. 

Komisja kolejowa uchwaliła zaproponować Sej- 
mowi oświadczenie się za koleją z Nowego Targu 
przez Zakopane - Suchahora i przeznaczenie na bu- 
dowę tej kolei 80.000 zir. 

Następne posiedzenie wyznaczył marszałek na pią- 
tek na godzinę 8 wieczorem. 


Samobójstwo posła Wiktora. 


(Depesza własna „Głosu Naroda“). 


Berlin 16 marca. W tutejszym hotelu Cen- 
tralnym odebrał sobie w środę wieczorem życie 
wystrzałem z rewolweru poseł do autrjacki 
Izby poselskiej, członek Koła polskiego lóze 
Wiktor. 


Ziółka 


Mydła Warszawskie Pulsa znanejjz dobroci i zapachu (od 28 cat.) 

wina lecznicze na bardzo starej maladze wszystkie gatunki (1 złr. 20 cnt.) 
piersiowe Seeburgera jedynie prawdziwe (pakiet 20 ent.) 
Pastylki dentolinowe jako: woda do ust Dentolin, proszek do zębów. 
i wys ve odwrotną pocztą nie utge opakowania: Wszystkie specjalności kraj. [i zagr. Essencja łopianowa na porost włosów. 
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Lwów 16 marca. Pierwszą wiadomość o sa- 
mobójstwie posła Józefa Wiktora w Berlinie 
odebrał namiestnik hr. Piniński od zarządu ho- 
telowego. 

Lwów 16 marca. Powód zgonu posła Wikto- 
ra jest dosyć przykry. Samobójca zgrał się na 
wiedeńskim Jockeyklubie w sposób, niesłychany 
i nie miał z czego długu zapłacić. Żona Wikto- 
ra, z domu Wasilewska, jest wprawdzie bardzo 
bogatą, ale stosunki jej z mężem były od pew- 
nego czasu zamącone. 

Lwów 16 marca. Przez zgon posła Wiktora 
opróżnia się mandat parlamentarny z sa- 
nockiej kurji włościańskiej, oraz man- 
dat sejmowy z gmin wiejskich powia- 
tu liskiego. Przy ostatnich wyborach do par- 
lamentu $. p. Wiktor miał tylko o 46 głosów 
więcej niż kandydat Wysłoucha. Mandaty te 
przypadną teraz zapewne ludowcom. 


Lwów 17 marca. List zostawiony przez Ś. p. 
Wiktora adresowany był do majora Pawlikowskiego 
z Czudca, ojczyma samobójcy. W jednym z tutejszych 
dzienników czytamy: W życiu publicznem odznaczał 
się 6. p. Wiktor wytrawnym, spokojnym sądem, swo- 
je konserwatywne poglądy wypowiadał z pewną re- 
zerwą i wielkiem umiarkowaniem. Lubiany był po- 
wszechnie i ceniony dla łagodnego charakteru, swej 
otwartości i szczerości. 

Š. p. Wiktor zginął w kwiecie: męskiego wieku. 
Co tego wesołego, szczerego, otwartego, uśmiechnię- 
tego, o zacnem sercu i najlepszych chęciach szlach- 
cica sanockiego, mogło pchnąć do samobójstwa? Za- 
możny obywatel, piękny jak niewielu, ożeniony z bo- 
gatą dziedziczką wielkiego majątku Czudca, zdobyw- 
szy sobie zaufanie obywatelstwa i włościan, wśród 
których pracuje, piastuje honory i najwyższe mandaty 
poselskie. Tu jednak w stolicach, we Lwowie i w Wie- 
dniu wpada w wir życia klubowego, wchodzi do 
owych osławionych ner karcianych, do pańskich klu- 
bów, w których kwitnie szulerka i w krótkim czasie 
to mąci jego z natury wesołe usposobienie, pcha 
go w lichwiarskie dłngi, zbacza mu spokój duszy i 
prowadzi na brzeg przepaści. 

Ś. p. Józef Wiktor jest ofiarą pańskiej szulerki, 
praktykowanej w owych Joquey-Clubach i kasynach 
końskich, które stały się nie raz już grobem najza» 
cniejszej młodzieży. 

Łwów 17 marca. Dziennik Polski pisze: Dzi- 
siejsze pisma wiedefskie chcą samobójstwo p. Wikto- 
ra połączyć z ostatnimi runami na Kasę oszczędności 
i Bank krajowy. Owoż możemy na podstawie jak 
najautentyczniejszych informacyj oświadczyć, iż samo- 
bójstwo to nie stało wcale w jakimkolwiekbądź związ- 
ku z ostatnimi runami baukowymi w Galicji. 

Wieść o samobójstwie p. Wiktora wywołała we 
Lwowie wielkie wrażenie. Na podniecone ostatniemi 
zajściami nerwy społeczeństwa, samobójstwo to po- 
działało deprymująco i w mieście również zaczęły 
krążyć z powodu tegu samobójstwa nagromadzone po- 
głoski, w których atoli nie ma ani słowa prawdy. 
Ś. p. Wiktor był przystojnym mężczyzną, wysokiego 
wzrostu, w cwikierze, o starannie pielęgnowanym wą- 
sie, zawsze z jak największą elegaucją, według osta- 
tniej mody ubrany. Nazywano go też żartobliwie „pię- 
knym Wiktorem*. W Sejmie nie odgrywał wybitniej- 
szej roli. Jako jeden z posłów najmłodszych wiekiem, 
był sekretarzem sejmowym. Znanym był w szerokich 
kołach obywatelstwa ziemskiego, a także we Lwowie, 
gdzie często bawił. Pozostawia wdowę, z Wasilew- 
skich, kobietę bogatą i troje dzieci. 

W dalszym ciągu telegratują z Berlina, że w ho- 
telu w pokoju, w którym się p. Wiktor zastrzelił, 
znaleziono dwa listy. Jeden zaadresowany do majora 
Wiktora w Czudcu w Galicji, drugi otwarty, który 
zawierał prośbę, aby o samobójstwie zawiadomiono na- 
miestnictwo we Lwowie. 

Oprócz przegranej w karty i obawy, aby w ra- 
zie niezapłacenia nie wykluczono go z Jockey Cluba, 
wpłynęła także na samobójstwo p. Wiktora ruina ma- 
jątkowa. Zmarły zaaagażował się bardzo w spekulacje 
naftowe, a kopalnie, jakie posiadał, nie odpowiadały 
jego przewidywauiom. Podpisał był także dużo weksli 
swojego szwagra Franciszka Jędrzejowicza i po sa- 
mobójstwie jego znalazł się w bardzo trudnych wa- 
runkach. 


„GŁOS NARODU* 


z dnia 17 Marca Nr. 63 


Georgea we Lwowie. Zmarły prócz listu do majora 
Pawlikowskiego, zostawił także list do jakiegoś pana 
w Czudeu. Oprócz biletów wizytowych, znaleziono przy 
J. Wiktorze tylko niewielką kwotę pieniężną. 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu*, 


Praga 16 marca. Narodni Listy wzywają ko- 
misję parlamentarną prawićy, aby się zebrała na 
naradę „i zażądała od hr. Thuna informacji co 
do położenia. 

Praga 16 marca. W Sejmie namiestnik Couden- 
hove ogłosił nominację Wohanki na wicemar- 
szałka, poczem Wohanka złożył ślubowanie. 

Wiedeń 16 marca. Wiener Zig. ogłasza: In- 
spektorowie ewidencyjni Władysław Jakliński i 
Adolf Horak mianowani zostali starszymi inspe- 
ktorami ewidencyjnymi w siódmej randze. 

Sekretarz sądowy Józef Romanowicz prze- 
niesiony z Trembowli do Lwowa. 

Adjunkt sądowy Jan Hawel w Brodach mia- 
nowany substytutem prokuratorji w Samborze. 

Sekretarzowi sądowymi mianowani adjunkci: 
Mieczysław Wiszniewski w Chodorowie dla Pe- 
czeniżyna, Ryszard Hesse w Mościskach dla Trem- 
bowli i Maksymiljan Rittigstein w Zborowie dla 
Sambora. 

Wiedeń 16 marca. Hr. Thun konferował z bar. 
Chlumeckym i hr. Auerspergiem. 

Wiedeń 16 marca. Prezes gabinetn madziar- 
skiego, Koloman Szell, przybywa w sobotę do 
Wiednia na konferencje ugodowe. 

Berlin 16 marca. Rząd argentyński, który 
zamówił u Kruppa armaty, nadesłał polecenie, 
aby zamiast armat zrobić mu -— szyny kolejowe 
na 500 klm. 

Rzym 1€ marca. Messagero twierdzi, że 
u Ojca św. wzmaga się coraz bardziej o- 
słabienie, co niepokoi lekarzy. Niema je- 
dnak powodn do obaw. 

Madryt 16 marca. Dziś zostay kortezy roz- 
wiązane. Wybory do Izby poselskiej rozpisano 
na 16 kwietnia, wybory do lzby wyższej na 30 
kwietnia. Nowe kortezy zostaną zwołane w dniu 
2 maja i natychmiast wezwie je rząd do ratyfi- 
kacji traktatu pokojowego. 

Waszyngton 16 marca. Trzytysięczna armja 
powstańcza rzuciła się na amerykańskie poste- 
runki w Pasig i Pateros. Jenerał amerykański 
Wheatton odniósł nad powstańcami świetne zwy- 
cięstwo. Zginęło 400 powstańców; drugie tyle 
wzięto do niewoli. Amerykanie zajęli Pasig i Pa- 
teros. 


Wiedeń 17 marca. Wczoraj obradowała rada 
gminna nad nowym statutem. Przy ustępie, w 
którym jest mowa, że każdy nowo przyjęty obywa- 
tel Wiednia musi złożyć przysięgę stania na stra- 
ży niemieckości Wiednia, wniósł radca gminy 
Förster schoenererjanin poprawkę „nach allen 
Kraften furchtlos und treu Deutschthum zu wah- 
ren“. Poprawki nie przyjęto. Statut został uchwa- 
lony. 

Mor. Kostelec 17 marca. Na miejsce dep. 
Prombera wybrano kandydata partji liberalnej 
dr. Plaszkyego przeciw Kurfiicstowi, kandydato- 
wi niemiecko - narodowego stronnictwa, znaczną 
większością głosów. 

Berlin 16 marca. Przyszedł do skutku kom- 
promis między rządem, a centrum. Centrum zgo- 
dziło się na przedłożenie wojskowe, pod warun- 
kiem, że projektowane powiększenie efektywne- 
go stanu armji zostanie zmniejszone o 7.000 lu- 
dzi. Centrum przez swego mowcę złoży w par- 
lamencie deklarację, że gdyby uchwalone teraz 
powiększenie armji okazało się niewystarczają- 
cem, centrum gotowe jest przed upływem pię- 
ciolecia głosować za dalszem powiększeniem 
armji. 

Berlin 17 marca. Przesilenie już minęło. Kan- 
clerz państwa złożył wczoraj oświadczenie w izbie, 


: że rząd zgadza się na uchwały komisyjne i obja- 


Na giełdzie lwowskiej — jak donosi Przegłąd — , 


utrzymują, że zmarły udał się był do Berlina, 
sprzedać tę jeszcze niewielką kopaluię nafty, jaką po- 
siadał. Widocznie krach Kasy oszczędności i opartych 
o nią przedsiębiorstw naftowych, które ją do upa- 
dku doprowadziły, osłabił za granicą skłonność do 
nabywania galicyjskich kopalń nafty, a wskutek te- 
go denat nie mógł zquleść nabywcy na swoją ko- 
palnię, z pustemi zaś rękami nie chciał powracać do 
Lwowa. 

„Lwów 17 marca. Policja lwowska na pierwszą 
wiadomość o samobójstwie śp. Wiktora, poleciła bez- 
zwłocznie opieczętować jego mieszkanie w hotelu 


Na Święta 


aby . 


wia przez to nadzieję, że na co dzisiaj pozwo- 
lono, to w przyszłości kiedyś jeszcze Rada pań- 
stwa uchwali. Wskutek tego projekt pomnożenia 
armji przyszedł pod głosowanie olbrzymią wię- 
kszością w formie tej, w jakiej go zredagowała 
komisja. Uchwała jeszcze nie zapadła. Większość 
jest atoli tak przeważająca, iż nie należy się 
spodziewać imiennego głosowania. 

Berlin 17 marca. Przedłożenie wojskowe zo- 
stalo przyjęte w trzeciem czytaniu. Układ z Rho- 
desem o przeprowadzenie telegrafu w Afryce 
przyszedł do skutku. Co do kolei rokowania to- 
czą się dalej. 

Rzym 17 marca. Fanfulla donosi o wielkiem 
osłabieniu Ojca św. Korespondent wiedeńskiej 
N. fr. Presse zaprzecza jednak temu, przeciwnie 


Najpiękniejsze Migdały, ltodzymki, Uykutę, Pomauranczki, Orzechy 


i tłaczone, Figi, Daktyle, Sliwki, Powidła, Opłatki, Wanilię, Oliwę, Ocet, 
Musztardę, Owoce w cukrze, Kompoty, Marmoladę, Czekoladę, Groszek, 
Fasolkę w puszkach, co dzicń świeże Drożdże, Różne Wódki i Likiery, Wina 
węgierskie i austrjackie butelka od 40 ct., garniec 1:80, 2*20, 2:60, 3:60 


twierdzi, że Ojciec św. ma się coraz lepiej. Dziś 
mają być zdjęte opatrunki a Mazzoni po raz 
ostatni odwiedzi Ojca św. Wczoraj siedział Oj- 
ciec św. w krześle do godziny wpół do 7-ej 
wieczorem. 

Rzym 17 marca. Ojciec św. przecho- 
dził znowu silny atak omdlenia. Pa- 
pież jest bardzo osłabiony. Lekarze 
zaczynają się niepokoić na nowo. 

Rzym 17 marca. Papież odpowiedział na te- 
legram gminy Wiednia i przesłał na ręce Lue- 
gera swe apostolskie błogosławieństwo dla miesz- 
kańców miasta. 


Manila 17-g0 marca. Amerykanie po zaciętej 
walce posuuęli się dalej za Pasig i zdobyli miej- 
scowość Katok. 


zaw POW WR BK ———NOĘTNOD 


Rozwiązanie szarad z Nr. 52. 


Hi-po-te-ka. -—— Pa-ra-Sol-ka. 


Dobre rozwiązanie szarad nadesłali pp. (C. d.): 
J. Nennelowa, ks. Węglarz, A. Riess, E. A. Mu- 
szyński, A. Świerczek, Wł. Jozefowicz, Golińska, J. 
Boehm, A. Wachulska, J. E. Gniewek, P. Wada- 
wowicz, Wł. Ostafiński, J. Batko, M. Kropińska, A. 
Moskalski, Nodzeńskie, [rząd pocztowy w Mielen, J. 
Kluzek, E. Rudy, Heintzowie, ks. J. Stopa, W. So- 
swiński, L. Waligórska, Fr. Sauer, M. Duławska, K. 
Trzęsiński, G. Christ, L. Skrudlik, A. Wagner, T. 
Polony, M. Teleśnicka, A. Romowicz, Ad. Münnich, 
Wł. Rosiek, J. Liwacz, M, F. Mazanek, B. Pauli, 
M. Jiecna, E. Soswińska, H., M. i St. Soczkówne, I. 
Kaweccy, St. Nodzyński, M. Stopnicki, St. Turek, 
Posterunek żandarmerji w Podgórzu, M. Pększycowa, 
Kuopf, St. Nikiel, J. Juszczakiewicz, J. Para, W. 
Talarek, E. Moritz, F, Gatlik, J. Onyszkiewicz, I. 
W. Hermanowie, A. Ullmanowie, dr. W. Łukasie- 
wicz, R. Pindelski, J. Bobilewicz, J. Bukowski, J.. 
Zając, G. Sadulski, T. i F. Frendenbergerowie, A. 
Siwek, Dziadziu z Tarnowa, J. Gawenda, W. Ma- 
siuk, W. Frischmann, St. Lech, St. Borkowski, A. 
Jura, St. Moese, M. Dutkiewicz, P. Kinda, Zarząd 
Kółka rolniczego w Buezkowieach, J. Gdowski, Br. 
Ramultowa, M. Nowosielski, Zarząd szkoły Łącko, 
T. Drozd, M. Wnęk, Kurkiewicz, E. Dziewińska, R. 
Jrybulec, M. Fiałkowski, St. Borkowski, A. Reichelt, 
L. Mazur, ks. J. Wawszczak, J. Ambor, J. Gąsio- 
rowski, J. Święch. (Dok. nast.). 
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Józef Krzyżanowski | 


Kierownik Techniczny Zakładu w Kulpar- 
kowie, Chorąży Lwowskiego »Sokołae, 


zmarł tamże po krótkich cierpieniach w 
dniu 16 b. m. 


Pogrzeb odbędzie się w Sobotę dnia 18-go 
w Kulparkowie. 


Pension de famille, alica Straszewskie- 
go, l. 27, Kraków, naprzeciw nowego Uniwersy- 
tetu. — Z dniem 15 marca b. r. otwieram na wzór 
zagranicznych pensjonat, gdzie dziennie, tygodniowo: 
i miesięcznie można otrzymywać pokoje z całkowitem 
utrzymaniem. Adres: Kraków, Pension de famille, ul 
Straszewskiego 1. 27. 

Marja Studzińska. 


Podziękowanie. 


Wiełmożnemu Panu drowi Franciszkowi Murdzień- 
skiemu, Lekarzowi ordynującemu w szpitału św. Lu- 
dwika w Krakowie, za staranną opiekę, jaką otacza! 
nasze dzieci w ciężkiej i niebezpiecznej chorobie, z któ- 
rej też dzięki jego wiedzy, staraniom i troskliwości, 
wkrótee wyleczone zostały, składamy na tej drodze 
ak najserdeczniejsze podziękowanie. 

lózef i Jadwiga Fortnerowie. 


SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 39. ptr. I. 720 
poleca najtaniej 


całe 
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a Roman 

ul. Szewska 21, 

ca swój zakład fryzjerski, 

"rany z dobrego wykonania i ni» 
5 skich, stałych cen. 758 


$urową 


KAWĘ 


wyborną, wielkoziarnistą, „KAM- 
PINAS“ znakomitą w smaku prze 
sys Jam Kubrycht, właści- 
ciai handlu korzennego w Pra- 
dse. Maló Strana, w woreczkach 
płóciennych 5-cio kilowych po 
ceaie 6 zir, franko. m E 

tunek kawy palonej za r. 
a 3% 5 20 


'Baczność palacze! 


PIĘKNE FAJKI 


frewniane, z porcelanowemi śro- 
dkami, elegaacko okute po 1 A 
E ct, z piąknemi imionami i 
oznskami leśnictwa, rolnictwa , 
rz "nictwa, stowarzyszeń rzemie- 
lniszych i w ogóle dla każdego 
stanu. 523 6 20 

dk owniane fajki od 30 ct. 
do 1 zr. Cybuchy, gryzanki 
o cenach najniższycn. — Kupcom 
duży opust, — Przesyłki za zali. 

czką lub nadayłką naprzód. 


ANTONIN KOSTELECKY 
w Svratouchu 
i Svtatka, Czechy. 


Przeszło 


1.000_sążni 
placow bidowlanych 


w Dzielnicy IV Krakowa 
blisko plant 599 


as 40 złr. do sprzedania. 


Wiadomość Jan Strychar- 
gki Kraków, Jagielońska 7. 


KONIE 


4.ra latnich złoto kasztano . 
tych jukerów arabskich mia- 
1434; 

zchowlec gniady 4 letni lub do 
jedynki miara 153; 

kłaszy do wózka miara 143, ; 
jukerów 14%, — 416 lat, 
a do sprzedania 


ad dóbr Kasina Wielka 

tucja kolei państ. w miejscu. 

?dezas jarmarku w Krakowie w 
Hotelu Europejskim. 766 


Młody człowiek 


ystużony wojskowy, władający 
językiem polskim w mowie, zaś 
riomieckim w mowie i piśmie, po. 
szukuje posady odpowiedniej, Zgło- 
szenia: A. Freundotfer ul. Krasze- 
813 48 


"TIENEN miesiecznie 


ą osoby każdego stanu w ka- 


*akiego 47, Podgórze, 


bez kapitału i ryzyka zarobić, przez 
erixzadaż dozwolonych losów i pa- 
» iw państw. Zgłoszenia do Eu. 
wig Österreicher VIII Deutschgs. 
Fuda-Pest.* 12a 200 


43, Kilo Kawy 
otto, opłatnie za zaliczką, albo 
dsyłką należytości. Gwarancja 
za najlepszy towar, 565 
fryk. Mocca, perł, niebiesk, fi, 3:70 
mtos, przednia . ,. . . . „ 3:70 
, zielona przednia . . . 
on, niebiesko-zielona , 


diamy i inne wyrzuty skórne znikają 
uż w 7 dniach zupełnie i bezpo- 
frotnie po użyciu znakomitego 
lieszkodliwego kremu am- 
browego Dra Christoffa. 
Prawdziwy jest tylko we flasze- 
«kach, zielonym lakiem zapieczę- 
owanych. Cena 80 centów. 677 
*ówny skład we Lwowie w apt. 
po- „srebrnym orłem* Zygm. Ru- 
Bra, dia Krakowa w aptece 
w. Redyka i E. Hellera, W Bro- 
w aptece Lesna Kaliira. 


Obszar dworski w Borzęcinie 


aż0rzęcin (pow. Brzesko) poszu- 
kuje od 15 marca b. r. 
sarza ekonomicznego, 
jpwalera, na stół, Zgłoszenia z ode 
em Sam" do 1 kwietnia. 
36 


Kus miejscu, pewnie i uczciwie 
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* „GŁOS NARODU*. 
ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY 


„Przewodnika Zdrowia , 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


jedyne pismo w języku polskim, 


poświęconó pielęgnowaniu zdrowia i sposobowi życia wedle 
praw i wskazówek przyrody, wydawane przy współudziale wy- 


bitnych pisarzy i hygjenistow, 


przez A, Czarnowskiego w Berlinie, Karlstr. Nr. 32, 


Przedpłata roczna wynosi; 1 złr. 50 et. = 1 rs. 50 kop. 


Prosimy © zażądanie numeru na okaz! 


Książkowane roczniki o ile zapas starczy: IL. (18396), III. 


złr. rub, 


Zamawiając, należy adresować: 


(1897), IV. (1898) kosztują razem zapisane tylko 5 Mrk. = 


819 3 3 


Czarnowski, Berlin, Karlstr. 32. 
uc uk | 
Zakład wyrobów rymarskich, siodlarskich 
i galanteryjno-skórzanych 


Ludwika Makowskiego 


w Krakowie, ulica Szpiłałna L, 32 

ma do sprzedania: zaprzęgi, szory nowe i używane, kilka par 

angielskich i węgierskich brastblatów, szpicruty, baty ; 

oraz posiada na składzie własnego wyrobu przybory podróżne jako 

to: kufry wszelkiego rozmiaru, torby I torebki z przyrządami lub 

bez, portfele, portmonetki, etul na Cygara | papierosy, paski ple- 
dowe i.t, p. — Ceny umiarkowane, 850m3 10 


Zawiadamiam WPanów Aptekarzy i interesowanych, 
że firma: 


Karol Kurka 


(Prachatitz, Czechy) 
znacznie taniej od innych firm dostarczyta do mej 
apteki flaszek i puszek (z napisami wypalonymi) 
starannie i odpowiednio do wymagań wykonanych. 
Uważam sobiə przeto za obowiazek powyższą 
firmę Wnym Panom polecić. 


90132 2 


Julian Zieliński 


, aptekarz. | 


JI. K. KURKIEWICZ 


panien sklepowych |: 


w zawodzie masarskim. 
W składzie fortepianów 


Sprzedaż, zamiana, wynajem 
przy odpowiedniej gwarancji 


Rynek główny Nr. 29, Kraków. restante Kraków. 


FIRMA 


w Krakowie, ul. Grodzka 7. 


poszukuje dwóch 


uzdolnionych 810 


Pianin i Harmonij 


J. Radziszewskiego Ldolnego subiekta 


i Spółki 


sprzedaż na raty. 


730 


358 mórg obszaru, w czem 225 
ornego i łąk. S5 starego lasu szpil- 
kowego, 41 pastwisk; z budynka- 
mi mieszkalnymi i gospodarskimi 
w stanie bardzo dob ym, z inwen- 
arzem żywym i martwym, 6 kiio- 
mtr. od stacji kolei — jest za 38 
tysięcy ułr. z dopłatą 5.000 złr. 
do długu Bankowego do sprze: 
dania. -- Wiadomość: JAN 
STRYCHARSKI, Kraków. 887 


z małym kapitałem 
poszukuje kolonialny handel chrze- 
ś jański z wyrobioną klientełą, jako 

współnika. 


Oferty p. adr. „P. Anteni* poste 
S4 36 
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Chleb dla swoich! 


Kto chce pracować, nie potrzebuje do 
Ameryki wyjeżdżać, bo ma chleb obfity 
u siebie, potrzeba tylko sięgnać po niego 
i umieć go wynaleść. 


2000 mórg najpiękniejszej 
ziemi 
na Podolu galicyjsk., wraz z pięknym lasem 


do rozparcelowania 
po bardzo przystępnej cenie, za zaliczka 


połowy ceny kupna 


Kościół łaciński, Władze, Urzędy, kolej 
i szosa blisko — jak również wieś mazurska, 
zatem dla Mazurów najlepsza sposobność osie- 
$i dlenia się na dobrej ziemi, przy swojej wierze 


i wyznaniu” * 


Zgłoszenia przyjmuje i bliższych objaśnień 
udziela: Jan Strycharski, Kraków, 


ulica Jagielońska. 633 1 10 
0000099099999099099999099094 


4 
+ 
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Wszystkie towary kolonialne 


poleca na Święta 


Handel J. Deptucha 
Krowoderska Nr. 57 


KAWE wyborną palong !/, Ko 
35 centów. 

SZNALEC i SŁONINE 
polską Ko 64 ct. 

WEN a stołowe lekkie austrja- 
ckie i węgierskie butl. od 35 et, 

RUSTEB orygln. wytr. butl. 
75 centów, 

CUKIER kojetański w gło- 
wach 371/ ct. 

CUKIER kostkowy Ima 40 ct. 
Na prowincję opakowanie nie 

liczy się. 902 3 l4 


Wiha Realios 


w bliskości c. k. Poczty gł. 


w najlepszym stanie 
z kapitałem 50.000 złr. 


do nabycia. 


Wiadomość Jan Stry- 
eharski Kraków, Jagiel- 
lońska 7. 600 


Jest do wynajęcia 
duży, frontowy 
s m 
pokój 
wraz z meblami i obsługą wspólnie 
dla dwóch panów lub pań, na żą- 
danie z całem utrzymaniem, 


Wiadomość u stróża, ul, Posel- 
ska Nr. 8. 838 33 


Ziemniaki z 
jadalnegraeje i Zawisze, 
które w roku zeszłym prze- 
wyższyły tak plennością jak i 
skrobią wszystkie odmiany Ri- 
chterowskie i wiele Paulseno- 
wskich ma do sprzedania 


Larząd dóbr w Przy borowie 


stacja pocztowa, telegraficzna 
i kolejowa Czacna; po 2 złr. 
w pełnym wagonie zaś po 2 
złr. 25 ct. przy mniejszej ilości 
bez worka loco stacja Czarna. 


!!Korzystna okazja!! 


30 szafek 


pokostowanych, w dobrym stanie 
tanio do sprzedania. Mo. 
żna nabyć hurtownie lub pojedyn: 
czo u p. Goduli, stolarza w. Kra 
kowie, plac Matejki 6. 785 


„Stanislawa“ 


pracownia sukien damskich z sa- 
lonem mód wykonuje wszelkie za- 
mówienia po cenach umiarkowa- 
nych, od zrobienia sukni 2:50 złr. 
i zwyż — przyjmuje kapelusza do 
ubierania I przerabiania, — Udziela 
naukiisroju podług najnowszej me- 
tody, a panienki zamiejscowe znaj- 

dą pomieszczenie, 858 


Kraków, ul. Zwierzyniecka |. 12. 
sztetyn wybornych lub 


renet szarych 


za 1 złr. sprzedaje Zarząd Dóbr 
Zwlernik p. Łęki górne. 863 3 3 


Towarzystwo 


Rolnicze Okręgowe! 


w Wadowicach 
ma do pozbycia w najlepszej 


jakości : 
Owies kanadyjski po złr. 7:80 
„a. meteor ENSO 
„ Slemiradzki 7.30 
» Dupanski «+ 7:50 
Ziemniaki Smakosze . 220 
s Szampiony. 2— 
a Korczaki 2:20 
» Ustoje . . 220 
ka Krakusy. 2:20 
3 Nowina, 2:20 
s Gracya . 2:20 
m Szaraczek . 2'20 
3 Leliwa . 2'20 
Lech, 2:20 


„GŁOS NARODU‘. 


Do 1. 2508/99 


=J 


Obwieszczenie. 


Magistrat stoł. kr. miasta Krakowa, podaje do publicznej wiado- 
mości, iż celem oddania w przedsiębiorstwo dostawy furmanek i lu- 
dzi, oraz wykonywania robót pomocniczych i ziemnych, w czasie 
od 1 kwietnia b. r. do 31 marca 1900 r.. odbędzie się w Wydziale 
ekonomicznym Magistratu w piątek dnia 24 m.rca 1899 r. o godzi- 
nie I2 w południe, publiczna licytacja zapomocą ostęplowanych i o- 


pieczętowanych ofert. 


Przed lieytacją złożyć należy w Kasie miejskiej wadjum 500 złr. 


Wynoszące, 


Oferty składać należy do rąk Naczelnika Wydziału ekonomicznega 
najdalej do godziny 12-tej w południa dnia 24 marca b. r. 

Odnośne druki warnuków ogólnych i szczegółowych tego przed- 
siębiorstwa, oraz bliższe wyjaśnienia udziela Wydział I-szy Magistratu 
w godzinach urzędowych przed południem, 


Magistrat stół. kr. miasta Krakowa, dn. 9 marca 1899. 


955 


Jriedletn. 


ODDZIAŁ ROLNICZY 


Związku handlowego Kółek rolniczych 


W KRAKOWIE 


poleca na sezon wiosenny: wszelkie masiona 
gospodarskie i ogrodowe pod gwarancją naj- 
większej czystości i siły kiełkowania, przy koniczy- 
nach i lucernie także zupełnego braku kanianki; 
nawozy sztuczne: superfosiaty, mąkę kostną, 
mąkę zużlową, saletrę chilijską z poręczeniem pełnej 
zawartości składników pokarmowych ; 
maszyny i narzędzia rolnicze z najpierwszych 
i najsławniejszych fabryk. 
Ceny najniższe bez konkurencji. 


Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 


533 


Wdowa 


w Średnim wieku, z dobremi świa- 

dectwami, poszukuje miej- 

sea od I-go kwietnia za gospo- 

dynię do wdowca lub na piekanję, 

rzyjmie i do większego domu, 

dres: „M. S.“ poste rest. Kłaj. 
864 3 3 


Obszar dworski. Borzęcia 
poczta w miejscu 
ma do sprzedania siewnik 
rzędowy, używany, firmy 
Clayotona et Comp. za 12 
złr. loco. 867 3 5 


„Flora“ 


W pracowni snkien damskich u 
dzislam łekcyj kroju, systemem 
franenskim oraz najświeższym wie- 
deńskim. po przystępnych cenach 
Karmelicka L i7, w Krakowie. 892 


Trzy buhajki 
Simenthalery 
(półkrwi) ma do sprze- 
dania Zarząd dóbr Bogo- 
niowice poczta Ciężko- 
884 wice. 3 


KOWAL 


uzdolniony i egzaminowany 
specjalnie do kucia koni — 
potrzebny zaraz do więk- 
szego prywatnego Zakładu. 
Zgłoszenia: Kraków, Karme- 
licka 47 do właściciela. 881 


5 doróżek 
jednokonnych 


completnie urządzonych — ra- 
zem lub pojedynczo, jest każdej 
chwili do sprzedania. Bli- 


Kamienica IH ptr. 
w najzdrowszej części miasta 
jest do sprzedania pod b. 
korzysta. waruukami. Wiado- 
mość ul. Pędzichów l. 12 


888 parter. 22 
Kilka fajetoników 
przejeżdżonych, 


jest do sprzedania w Zakła- 
dzie przy ulicy Karmeliekiej 
Nr. 44 w Krakowie. 883 


Potrzebuję zdolnego 


subjekta 


lub komtorzysty do prowadzenia 

handlu tow. mieszanych. Kau"ja 

póżądana Pukalski, An- 
865 drychów. 38 


poszukuje się 
dzierżawy majątku 


w zachodniej Galicji około 500 
mórg dobrej gleby z dobrymi bu- 
dynkami, zaraz lub od św. Jana 
do objęcia. — Zgłoszenia %, Z. 
LO posto restante Korzenna via 
Stróże. 90522 


Poszukuje się 
korepetytora 


dla studenta z IV klasy realnej. 
Adres poda dział inser. „Głosu 
Narodu“ p. 1. 907. zm 


Z powoda wyjazdu są 
różne meble 
szkło, porcelana, naczynia i t. an 


do sprzedania, przy ul. Sta- 
onowskiego Nr. 10I parter. 886 


Karty zastawnicze 
na Rowery 


ższa wiadomość w Dziale insera- | kupuję za gotówkę. 


towym „Głosu Narodu* pod 
"|. „SBZ”. 


Panna 


z kancją 100 złr. poszukuje 
posady kasjerki. — Zgłoszenia 
pod L „Wandą 100‘ przyj- 
muje dział inseratowy „Głosu 

Narodu“. 898 2 3 


64 Złr, wa. wszystko bez wor- myślenia, — Majątek pożądany 
ków za 100 klg. z dostawą do lecz niekonieczny. 
kolei. 839 2 0 


Listy, ile możności z fotografją 


Towarzystwo rolnicze przyjmuje nadsyłać: Kraków posto re- 
Zamówienia na szczepki jabłek stante A. IP. Z. — Dyskrecja 


aajlepszych gątuaków. 


poręczona słowem honoru. 3897 


2 3] „Głosu Narodu“. 


Adres poda dział iuseratowy 
930 25 


Zarząd dobr Nieprześa 


p. Chrostewa, przyjmie zaraz 
rutynowanego 903 3 3 


pisarza ekonomicznego 
energicznego i trzeźwego, z nie- 
przekroczonym 40 rokiem, 


Udział 


w bardzo rentownem przod- 
slębiorstwie handlowem w 
Krakowie, jest z powodu oko- 
liczności rodzinnych, w korzy- 
stnych warunkach de ak 
stąpiemia. Wiadomości u- 
dzieli Jan Strycharski, Kra- 
ków, Jagiellońska 7. 


G25 — 


„GŁOSBNARODU:. 


NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dra Władysł. Miłkowskiego w Krakowie 


wyszło drugie wydanie dziołką 
pod tytułem: 


Rachunek sumienia 


gə do obowiązków i grzechów odnośnie do ka- 
żdego przykazania 
m oznaczeniem ciężkości różnych win, przez Ka. COLOMB'A. 
Tłómaczenie z piątego wydania przejrzał 
Ka. Prof. Dr CZESŁAW WĄDOLNY. 


` 


Cona w oprawle eleganoklej miękiej 50 centów, a z przesyłką 
gesztowa o I5 centów więcej. WI. 
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PORĘBSKI ZNLER w KRAKOWIE 


polecają: 
Artykuły drobiazgowe i do krawieczyzny. 
Podszewki, guziki do ubrań i bielizny, pasmanterje, 
tasmy, szutasie. nici i jedwab do szycia, potniki, gumki, 


podwiązki, brykle, igły, szpilki, szourowidła, pantofle 
gukienne i skórkowe, szelki, nożyczki, pularesy i wiele 
innych. 


Bawełny do robót drutowych, szydełkowych i do haftu, 
nowość z połyskiem jedwabnym. 

Ceraty na meble i stoły, gumowe na podklady, nowość 
f-zamoid na meble. 924 1 § 


Kraków — Groble 


Józef Goldman 


(przedtem Józef Goldman i Spółka) 


poleca P. T. Odbiorcom 


Wyroby betonowe 


Materjały budowlane 
Kanalizacje. 


raków — Groble sz 


Do wydzierżawienia Willa 


8JĄ019 — M9ĄEJY 


Kraków — Groble 


katolikowi Krakowi 
b karczma mała z Aak Waie 
0 SZ6TNAa Kar mi i konfortem urządzona 
murowana sucha, z pysznym widokiem. 


ze stajnią na 20 sztuk bydła 
i stodołą, oraz 10—30 mrg, 
przyległej roli i łąk, 
położone przy gościńcu kra- 
jowym, 2 klm. od miasta 
powiatowego. 

Bliższych szczegółów udzieli 
Obszar dworski Brzeżnica 

poczta Bochnia, 796 


fłaścicielka i wydawczyni 


ogrodem, stajnią, wozownią. 
lodownią, cieplarnią, wodotry: 
skiem, wodociągiem 1 t. p.. 
jest z powodu wyjazdu tanie 
do sprzedania. Do traktowa 
nia i okazania na miejscu u- 
poważniony jedynie p. JAN 
STRYCHARSKI, Kraków, 
Jagiellońska 7. 393 60 


: Józefa logoszowa. 


„WSPIERA IMYSCODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


IT Jutro!! 
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„GŁOS NARODU“ 


|. Główna wygrana 100.000 Koron wart, 


25.000 , , 
10.000 „ , 


m ml al 
Ciagnienie „22%. 


Losy wiedeńskie po 50 ct. 


polecają wszystkie kautęry w Krakowie oraz 
dział inseratowy Głosu Naroda. 


Do sprzedania 


Warsztat kowalski z kom- 
pietnem urządzeniem, 
istniejący od kilkudziesięciu lat 
przy uliey Pijarskiej I. 13, oraz 
naczynia kowalskie, wozy, wózki, 
taczki, zapas żelaza nowego 1 áta- 
rego. maszyna do borowania itd, 
Wiadomość na miejscu. 948 1 3 


Z powodu zwinięcia 
Oranżerji 
sprzedaje zaraz całą lub 

częściowo %1 
Zarząd Dóbr Umieszcz, 


Znakomity 


Odleżaly Rum 


w butelkach po złr, —'95, 1'20, 
t50, 1*70 i złr. 2:20, oraz na litry. 


Biały Arak nr 180, 

„ Mandaryn z. 250 
Doskonały ocet winny 
z wina tokajskiego 
po złr = za 1/ litr. butelkę 

4 JA A - 


oraz Oliwa Nicejska (Huile 


Vierge) — na składzie u 


Tarnowiec, powiat Jaśle Juliusza Grossego 


Bo sprzedania 


w Płaszowie dom parterowy, mu- 
rowany, 6 ubikacyj, strych, piwnie 
ca stodoła, 1 mrg gruntu, 
przynoszący rocznie. ‘== 
most: Zaremba, Krakow, Florjan 
ska L 1, 1 ptr. 901 +i 3 


ld e 
R Po 
Kościelny 
« 
żonaty, 2 dobremi świadectwami, 
poszuka miejsca przy 
kościele, lub jako portjer, na żą- 
danie może złożyć kaucję. 
Zgłoszenia lub adres poda Dział 
inseratowy „Głosu Narodu*. 950 


Do sprzedania lub zamiany 


Kamienica 2 piętr. przy ul. Krzy- 
wej w Krakowie (za dopłatą 90u0 
atr.) — Dom z ogrodem i parceli 
budowlano, (22 mury frontu) przy 
ulicy B w Bochni. Wiadomość 
; soratowym „Głosu Na- 


W KRAKOWIE 734, 
Rynek, Pałac Spiski. 


Handel chrześcijański „PR 


w Tarnowie 


Handel Papierowo- drcbiazgowy 


pod lirmę 


1. K. ORZECHOWSKIEGO 
Kraków, ul, Długu L. 4 
poloca P, 1. Szan. Publiczności: 

PASKI DAMSKIE skorkowó, 
WYROBY SKORKOWE. 

PA RASOLE £ LASKI, 
KRAWATKI, 

GRZEBYKI, SZPILKI rozowo, 
PRZYBORY do szycia, 
MATERJAŁY piśmienne i szkolne, 


któro prowadzi w doborowych 
gutunkach, sprzedając po cenach 
najniższych. — Zamowienia za po- 
braniem uskutecznia, 935 18 
„Urząd pocztowy telegraficzny 
Żydaczów potrzebuja drugiej 94') 
ekspedytorki 


ocztowej. 


ACA" 


603 


poleca na sezon wiosenny do siewu: 


Groch okrągły „Wiktorya* 
Groch , 


polny b. piękny, 


polny w Marcu do siewu polecany, 


Owies, Jęczmień i Łubin, Koniczyna caerwona 
krajowa, biała i szwedzka, z gwarancją wolna od ka 


nianki i wszelkich innych 
Traw 
Buraki: Mamuthy, 
towickie, 


chwastów, 


wszelakiego gatunku, 
Eckendorfskie, Oberndorfskie i Lej- 


Koński ząb, wszelkie nasiona warzywne i kwiatowe, 


Na wozy sztuczne jakoto 
i Mąkę zużlową Thomasa 


: Bupęzhaksty, Mąki kostne 
it. p. 


Za dobroć nasienia i 959/, siły kiełkowania gwarancja, 
Cenniki i próbki rozsyła na życzenie frauco i bezpłatnie, 


pod 1. 95%, i 5 |oprócz masion poleca drzewka owocowe i krzewy. 
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TOWARZYSTWO TKACZY 


pod wez. św. Sylwestra 


38 w Korczynie Œ 


Poczta loco, obok Krosna, 


zaszczycone madalam| zasługi na wystawnoh w Rzeszowie, Przemyśln, Krakowie I as po- 
wszechnej wystawie we Lwowie w rokn 1894. 
Poleca Szanownej Publiczności ze swego głównego składu wyroby czysto lniane jak: Płótna 


różnego gatunku od najcieńszych do najzrubazych pa koszule, kalesony, prześcieradła, po- 
szewki, sienniki, worki, ścierki do podłóg; Płócienka kolorowe w różnych deseniach ; 


dreliszki szara i kołorowe liberyjne; dymy zw 
1 adamaszkowe, z orłami polskimi, szare kuchenne, i 
wetami w różnych deseniach i gatunkach, tak bi 


kłe i adamaszkowe; ręczniki zwykłe 
ielowe wołochate; obrusy x ser- 
ada maszkowe, jak 


również kolorow8; 


ehastki męskie i damskie bise; Ścierki szare w deseń i białe z brzegami 

kojorowymi; fartusxki kolorowe lniane lub z kręconych nici ze szlakiem; kapy na 

łóżka iaamgarmy czysto wełniane; wzewioty (żeugi) na ubrania męskie letnie i zi- 
mowe różnego koloru i gatunku i t. p. wyroby w zakres tkactwa wchodzące. 


UWAGA. Towarzystwo nie posiada w żadnem mieście akładu Il tylke w Korczyale (przy 
szkole zawodowej tkackiej) we własnej kamienicy, 


Adres: Towarzystwo tkaczy pod wez. św. Sylwestra w Korczynie. 
Cenniki i próbki na Żądanie wysyta się franco. 


Z poważaniem DYREKCJA. 


576 0 0 


Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. 
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pięanie położona, o 1U ciu ub. 
cjach i 3-ch anterynach, £ © „p 
dam kwiatowym i owocor je 
GIC) sążni obszaru, 225 mos 
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Hotel polst: 


w Szczawnicy 
o 40 ubikacjach i z cał 
urządzeniem do wydzieś 
żawienia lub sprzedania 
z wolnej ręki. 
Bliższa wiadomość w Kasię 
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Korneckiego w Krakowie. 


